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RAID AWIONETEK
Polacy na trzeciem miejscu.

W ubiegłą sobotę zostały ostatecznie 
ukończone próby techniczne, którym podda
ne zostały awjonetki, które raid ukończyły 
w przepisowym czasie. Próby techniczne po 
legały na zbadaniu właściwości turystycz
nych maszyn, na szybkości zmontowania i
rozmontowania aparatów, umiejętności
startowania i lądowania w jaknajkrótszym
czasie, oraz na ustaleniu która z maszyn 
zużywa jaknajmniej materjałów pędnych.
Zgodnie z naszymi przewidywaniami Pola
cy, których awjonetki nie nadają się do po
dobnych prób, zostali zepchnięci na dalsze
miejsca. Jedynie w próbie zużycia paliwa
tryumfowaliśmy. Z 33 startujących naj
mniejszą ilość benzyny zużył Płończyński — 
15,80 kg, zajmując pierwsze miejsce. Drugie 
miejsce zajął Więckowski — 16,14 kg. Obu 
polskim lotnikom zaliczono po 30 pkt., t. j. 
największą dopuszczalną ilość punktów.

Ostatecznie w konkursie awjonetek
pierwsze miejsce zajął zeszłoroczny zwy
cięzca Niemiec Morzik, na lekkiej awjo- 
netce bawarskich zakładów lotniczych, o- 
siągając 427 pkt na 50 możliwych i zdoby
wając pierwszą nagrodę w sumie 100.000 
franków. Drugie i trzecie miejsce zajęli 
również Niemcy: Poss i Notz na maszynach 
„Klemm" osiągając 423 i 418 pkt. Dzięki tym 
zwycięstwom Niemcy zdobyli ponowie pu- 
har przechodni francuskiego Aeroklubu i 
organizować będą następny międzynarodo
wy konkurs, który się odbędzie za dwa lata.

Dalsze miejsca zajęli: miss Spooner 
(Anglja) na awjonetce Moth osiągając 416 
pkt i dystansując najlepszych pilotów in
nych paaństw, a między innymi słynnych 
swych rodaków Broada i Carberry. Na pią
tym miejscu znalazł się Polte (Niemcy) na 
lekkiej awjonetce Ii-ej klasy z 409 pkt, 6) 
Carberry (Anglja) na ciężkiej maszynie 
I-ej klasy — 405 pkt, 7) vonMassenbach 
(Niemcy) na lekkiej maszynie Ii-ej kl. -- 
399 pkt 8,) zwycięzca raidu Broad (Anglja) 
na ciężkiej maszynie I kl. — 395 pkt, 9) 
Krüger (Niemcy) — 394 pkt, 10) Böhning 
(Niemcy) — 385 pkt, 11) Osterkamp (Niem
cy) — 384 pkt, 12) von Koppen (N.) — 383 
pkt, 13) Lusser (N.) — 363 pkt, 14) Riszties

(N) — 342 pkt, 15) Thorn (Anglja) — 338 
pkt, 16) Finat (Francja) — 337 pkt, 17) Pier- 
roz (Szwajcarja), 18) Peschke (N).

Pierwszy z Polaków Płończyński zajął 
19 miejsce na awjonetce RWZ 2 — zdoby
wając 336 pkt, 20) Siebei (N) — 335 pkt, 
21) Więckowski (Polska) na awjonetce 
RW2 — 329 pkt, 22) Panewald (N) — 318 
pkt, 23) Arrachart (Francja) — 311 pkt, 24) 
von Waldan (N) 305 pkt, 25) Benz (N) — 
304 pkt, 26) Gothe (N) — 288 pkt, 27) von 
Frayberg (N) — 272 pkt, 28) Arcyksiąże 
Habsburg-Bourbon (Hiszpanja) — 245 pkt, 
29) lady Bailey (Anglja) — 234 pkt, 30) Ba
jan (Polska) na awjonetce RWD4 — 225 
pkt, 31) Röder (N) — 217 pkt, 32) Gedgowd 
(Polska) na awjonetce PZL 5 — 169 pkt, 33) 
Anders (Anglja) — 163 pkt.

W klasyfikacji zespołowej zwyciężyli 
Niemcy, Anglicy zajęli drugie miejsce, trze
cie prawdopodobnie przypadnie w udziale 
Polakom, czwarte Francuzom, piąte Szwaj
carom i szóste Hiszpanom.

Ogółem więc z pośród 12 lotników pol
skich biorących udział w konkursie, raid 
ukończyło 7, w tem dwóch poza konkursem. 
Z 5 pozostałych (Płończyński, Więckowski, 
Bajan, Gedgowd, Babiński), Babiński skre
ślony został dopiero po przebyciu ostatnie
go etapu ze względów formalnych (przy re
peracji podwozia uszkodzonego w Gdańsku, 
zdjął taśmę na której wybity był stempel 
raidowy). W ogólnej punktacji najlepsze dla 
Polaków miejsce zdobył Płończyński na lek
kiej awjonetce P. 3 II klasy, typu RW2 
(konstrukcji Rogalskiego, Wigury i Drze
wieckiego, wykonanej przez sekcję lotni
czą studentów Politechniki Warszawskiej), 
zajmując 19 miejsce na 60 startujących i 34 
sklasyfikowanych uczestników. Płończyński 
poza nagrodą oficjalną raidu w wysokości 
10.000 franków zdobył również nagrodę Ae
roklubu niemieckiego za najmniejsze zuży
cie paliwa z pośród wszystkich uczestników 
raidu. Jemu ponadto przypadnie nagroda 
ministra komunikacji Kühna dla najlepszego 
z Polaków.

Drugie miejsce wśród Polaków zajął 
Więckowski na awjonetce tegoż typu co 
maszyna Płonczyńskiego. Dalej pełny raid 
ukończyli: Bajan na awjonetce ciężkiej I-ej 
klasy, typu RWD4 ze 105 konnym motorem

Hermes Cirrus, oraz Gedgowd na awjonetce 
również ciężkiej zaliczonej do I-ej klasy ty
pu PZL5 z 85 konnym motorem Gipsy. Za
jęciu lepszych miejsc przez Polaków prze
szkodziły nie krajowe awjonetki lecz... za
graniczne silniki, których działanie wielo
krotnie na trasie zawodziło.

Przebycie całej trasy przez zgórą poło
wę uczestników polskich oraz ukończenie 
całego raidu wraz z konkursem przez jedną
trzecią ogólnej ilości maszyn polskich uznać 
należy za wynik dla Polaków wysoce do
datni, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwa
gę, że zawodnicy polscy startowali na ma-
szynach zupełnie nieprzystosowanych do re
gulaminowych warunków konkursu. /. R

TENIS
Turniej w Milanówku rozpoczyna się 

12 b. m.
W finale gry mieszanej podczas turnie

ju w Skolimowie Syropova i Loth pokonali 
parę Olchowiczowa-Tłoczyński 6:2, 6:2.

Bracia Stolarowie pokonali w meczu 
eliminacyjnym parę Tłoczyński-Loth 6:4, 
6:3, 7:5.

Mecz ze Szwecją odbędzie się we wrze
śniu.

Legja gra z AZS Kraków w półfinale 
mistrz. Polski w dniu 19 bm.

W Ciechocinku finał pań wygrała Syro- 
pova przed Gburkowską 6:3, 6:0, w półfi
nałach panów spotkali się Loth-Popławski— 
Tarnowski-Drewnowski, w grze podwójnej 
Loth i Popławski—Tarnowski i Marszewski 
5:7, 7:5, 6:4, 8:6, w grze mieszanej: Syro- 
pova i Goldstein—Cinkówna i Steinke 
6:1, 6:0.

We Włochach pod Warszawą rozegra
ny zostanie w dniu 24 bm. i w dnie następ
ne turniej tenisowy o mistrzostwo miejsco
wości. Zapisy do turnieju składać należy w 
dniach od 15—23 bm. jod adresem Czytle- 
nia Powszechna we Włochach (pod War
szawą) ul. Mickiewicza 12 od godz. 17—19.

Jurczyński (Legja) wygrał tenisowe mi
strzostwo Zagłębia bijąc w finale Stahla 
6:0, 6:0, 6:2.

Tilden pokonany został w N. Yorku 
przez Shieldsa.

Trójmecz tenisowy Japonja—Austrajla 
—Niemcy wygrali Japończycy.

Największy międzynarodowy sukces 
przemysłu sportowego

zdobyły dla barw Polski
„Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia**  
za swoje rowery marki „ŁUCZNIK“

otrzymując WIELKĄ NAGRODĘ „GRAND PRIX” TO.a.-tw «JibfHcr 
I WIELKI MEDAL ZŁOTY NA 111-ej MIĘDZY- ŁUCZNIK” 

NARODOWEJ WYSTAWIE W BRUKSELI.
Żądajcie wszędzie rowerów Z marKą „ŁUCZNIK" — są one tanie, 

eleganckie, trwałe.
Gener. Przedstawić. „KAROL REISSIG", Warszawa, Ś-to Krzyska 25.

SPRZEDAŻ: WARSZAWA, ORDYNACKA 9, D/H A- JÓZEFIK I S-ka
LWÓW, Sapiehy 34. D/H ..Automcłeur''LWÓW. Pasaż Hausmana 7 „Autoarmatura" 
ŁÓDŹ. Kilińskiego 78, H. Drutowski
WILNO, Zawalna 11, Z. Nagrodzki 
NOWOGRÓDEK, Grodzieńska 1, „Autogaraże"

POZNAN, Przecznica 7. Dr. K. Hohenauer 
LUBLIN. Zamojska 5, D/H W. Paprocki 
BRZEŚĆ n-B. 3-go Maja 24, J. Felman 
ŁOMŻA, Kościuszki 20. N. Kokoszko 
RADOM. Plac 3-qo Maja. St. Olbrych.
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Ósemka paryska wygrywa na regatach międzynarodowych w Brukseli.

POD ZNAKIEM WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA
Przed paru dniami bawiła w Warszawie, przejazdem 

na Igrzyska Praskie, grupa lekkoatletek japońskich, ze 
sławną Hitomi na czele. Powrócą one później, by rozegrać 
mecz z naszemi sportswomen.

Stolica będzie gościć również, w pierwszych dniach 
września, ich męskich kolegów, żółtolicych biegaczy, skocz
ków i miotaczy.

A w chwili obecnej, na kortach „Legji“ odbywa się 
sensacyjny mecz tenisowy, w którym nasi Stolarowie i Tlo- 
czyńscy, zmierzą się z egzotycznemi gośćmi z krainy Mi- 
kada.

Jednem słowem — stoimy pod znakiem „Wschodzące
go Słońca", pod znakiem nawiązania kontaktu z Japonją.

Nie jest to czczym przypadkiem, że w sportowym pę
dzie ku walce z nowemi wciąż rywalami — aż tak dale
ko, aż na Dalekim Dschodzie przeciwników zaczęliśmy szu
kać. Jest to skutkiem nieuniknionym normalnej ewolucji.

Gdy sport nasz wychodził dopiero z pieluszek — pod
róże sportowe wiodły niedaleko; ograniczano się do maleń
kich, bojażliwych wypadów w stronę najbliższych sąsiodów.

Potem, gdy urośliśmy nieco — zaczęliśmy wojażować 
śmielej po Europie i chętniej spraszać do siebie gości. Bar
wy polskie widniały w Paryżu, Londynie, Rzymie, Sztok
holmie, Amsterdamie, Kopenhadze, w Ostendzie, Davos, 
na Como i w Holmenkollen... I na stadjonach polskich prze
wijały się koszulki różnobarwne, pochodzące z Belgji, Ho- 
landji, Danji, Norwegji, Fińlandji, Rumunji, Turcji, a 
ostatnio nawet Hiszpanji. Zapoznaliśmy się z całą Europą, 
i cala Europa nauczyła się cenić nasze sportowe walory.

Nie było to jednak i nie mogło być kresem naszych ma
rzeń i górną granicą naszych ambicyj.

Sport ma to do siebie, że jego horyzonty są nieograni
czone, a każdy postęp woła postępu nowego.

Dlatego też musieliśmy wyjść poza granice Europy, 
rozejrzeć się wokół.

I oto ujrzeliśmy na Dalekim Wschodzie wielki kraj, 
w podobnym do naszego znajdujący się położeniu: chcący 
wysunąć się na czoło, wejść do pierwszego szeregu, zająć 
jedno z miejsc honorowych w rodzinie sportowej świata. 
Walczący o to ofiarnie, z niesłychanym zacięciem i silną 
wolą dopięcia celu.

Nieuniknionym etapem pochodu naszego naprzód rnu
siał o być zderzenie się, na kilku polach ,ze sportowcami z 
pod znaku W schodzącego Słońca.

Najważniejszym, oczywiście, jest bój na tenisowym 
korcie. W tej dziedzinie Japonja nie jest nowicjuszem. 
Przecież już w roku 1921 sięgnęła po puhar Dauisa, w o- 
statecznej rozgrywce dopiero ulegając Stanom! Przecież na 
liście najlepszych graczy świata rok rocznie stary Wallis 
Myers musi w pierwszej dziesiątce wymieniać jedno lub 
dwa nazwiska o egzotycznym azjatyckim brzmieniu; prze
cież nasi dzisiejsi goście, Ohta i Abe, w całej Europie świę
cili nielada sukcesy.

Ciężkie więc zadanie mają nasi młodzi mistrzowie ra
kiety. Lecz jeśli uda się im zwycięsko przebyć próbę — 
przed jeszcze jedną dziedziną sportu polskiego otworzą się 
na rozcież wszystkie drzwi, jeszcze na jednem polu wolno 
nam będzie zamarzyć o najwyższych zaszczytach!
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WALKA O NOWY KIERUNEK W SPORCIE
Celem niniejszego artykułu jest poru

szyć sprawę, na temat której, od lat kilku 
• oczy się dyskusja-kwestii .tej zabierały 
głos tak pisma, fachowe sportowe jak i in
ne. Mimo „długoletniej dyskusji niezdołano 
przesądzić tej.«prawy i do dzisiejszego dnia 
pozostaje ona nadal otwartem zagadnieniem. 
Chodzi tu riiianowicie o sprawę rozwoju 
sportu i o jego zasadniczy kierunek. W dy
skusjach i'polemikach, prowadzonych na 
ten temat, - zabierali niejednokrotnie głos
poważni uczeni, profesorowie uniwersyte
tów, lekarze i sportowcy. Specjalnie namięt
ną była ( a nawet jest jeszcze dotąd) dy
skusja na Zachodzie.

Sądzimy przeto, że nie od rzeczy będzie 
zapoznać się bliżej z głosami dyskutujących 
a to dla zdania sobie sprawy z istoty za
gadnienia.

Jeśli chodzi o kierunek nastawienia
sportu, to jesteśmy świadkami dwóch, na
miętnie się zwalczających prądów. Każde 
wydarzenie sportowe lub impreza z dzie
dziny wychowania fizycznego dostarczają 
zwalczającym się prądom nowych argumen
tów; stąd przedłużanie, się walki.

Jeden z prądów reprezentują t. zw. 
„konserwatyści", t. j. zwolennicy sportu ja
kościowego. Są to wyznawcy starego kie
runku w sporcie. Opierają się na wyczy
nach‘rekordowych i są zdecydowanymi prze

Drugi prąd — „postępowy" reprezen
tuje obóz ludzi, którzy propagują umaso-

,,Sport dla wszystkich, a przedewszy- 
rtkiem dla własnego zdrowia“ — oto hasło 
tego obozu.

Wychodząc z takiego założenia i gło
sząc tego rodzaju hasła, obóz „młodych" 
zarzuca „konserwatystom", że dopuszczają 
się wielkich' zbrodni na zdrowiu młodych 
ludzi, wychowując ich w kierunku zdoby
wania rekordów sportowych.

Zarzuty wysuwane przez ^młodych" 
przeciwko „konserwatystom" dają się. spre
cyzować jak następuje:

1) Sport rekordowy (jako jakościowy) 
jest sportem wybranych , albowiem tylko 
jednostki rokujące widoki zdobycia głoś
nych wyników cieszą się tu prawdziwą sym
patią i opieką.

2) Ambicja zdobycia laurów prowadzi 
do bezwzględnej często nawet brutalnej i
nieuczciwej walki, co nie powinno mieć
miejsca na boiskach sportowych.

3) Ambicja zdobywania rekordów do
prowadza młodzież do tego, że spędza ona 
swój wolny od zajęć czas (nierzadko także 
i czas zajęć) na boiskach sportowych, skut-

kiem czego zaniedbuje się w nauce, gdyż 
niema ani czasu ani też sił do należytego 
przygotowania się do zajęć następnego dnia-

4) Tego rodzaju kierunek wychowawczo- 
sportowy jest zabójczy dla zdrowia mło
dych organizmów jako to udowodnili:

a) profesor Batzner (słynny chirurg nie
miecki), który stwierdził, że sport egzalto
wany (t. j- prowadzony w sposób nieumiar- 
kowany), z wytężeniem wszystkich sił w
celu osiągnięcia rekordów, doprowadza do
zmian starczych w mięśniach, stawach.
chrząstkch i układzie nerwowym. Znamio
nuje się to tem, że u rekordzistów spoty
kamy partje organizmu bądź częściowo zde-
generowane, bądź też w takiem stadjum, w 
jakiem się je znajduje u ludzi starych. Jed-
nem słowem, nadużywanie sportu w posta
ci trenowania się dla zdobywania rekor
dów, prowadzi dó zestarzenia się organis

ciwnikami zmian w wychowaniu i wyro
bieniu sportowem. Sport stanowi dla kon
serwatystów domenę przeznaczoną wyłącz
nie dla jednostek, sportowo wyrobionych i
wykazujących się f,wynikami". Jednostka, 
chcąca się poświęcić sportowi, nie jako ce
lowi samemu w sobie lecz jako środkowi, 
wiodącemu do innych celów, w obozie tym
nie ma nic do szukania. Legitymację, uła
twiającą wstęp do obozu konserwatystów 
sportowych, stanowi wykazanie się wynika
mi żbliżonemi do rezultatów rekordowych,
jakie ustanawiają mistrze danych gałęzi
sportu: Taka jednostka stanowi dla tego o- 
bozu cenny nabytek i pozwala na hodo

PRZYBORY DO
GOLFjl

POLECA
DwoKOMISPOLsa.

WARSZAWA
KRJ1K.-PRZEDM. Nr. 16-18

TELEFON 28-74

ty Niemieccy biolodzy, których badania 
przeprowadzone na psach wykazały, że nad
mierne i forsowne marsze i biegi prowadzą 
do ogólnego przemęczenia organizmu, spo
wodowanego wytwarzaniem się w organiz
mie pewnych trucizn (t. zw. toksyn). Tok
syny te działają niszcząco już to na pewne 
części organizmu, już to na całe ciało, po
wodują zatrucie i w rezultacie powoduje 
przemęczenie i wyczerpanie sił fizycznych.

c) Fizjolodzy, których badania wykaza
ły niezbicie, że forsowne uprawianie sportu 
prowadzi do zaburzeń w organiźmie lub 
rytmice jego czynności. Dość wspomnieć o 
rozedmie płuc lub o zaburzeniach w krąźe-

wanie nadziei, że z czasem osobnik ten sta
nie się rekordzistą lokalnym, powiatowym 
i t. p. Jednostki, które nie są w stanie 
przedstawić swych wyników, mogą wpraw
dzie należeć do obozu sportowego konser
watystów ale pod warunkiem, że zobowią- 
źą się do intensywnego trenowania, które 
ma im dać w przyszłości odpowiednie re
zultaty. Osobników tej kategorji widzimy 
stale na boiskach sportowych (bez względu 
na porę dnia). Opanowani żądzą zdobywa
nia rekordów trenują się z zapałem, napraw
dę godnym lepszej sprawy. Całemi tygod
niami mozolą się by poprawić swoje wyni- 
Li o jakieś ułamkowe części sekundy czy 

‘‘ceHtymetra.
' Ale wchodzi tu w grę t. zw. ambicja 

rekordowa!
I w tym właśnie treningu, pojmowanym 

jako jedyny i wyłączny środek do osiąg
nięcia wyników rekordowych, przy komp- 
letnem niezwracaniu uwagi na zdrowie 
sportowca, tkwi zasadnicza różnica, dzie
ląca społeczeństwo, zainteresowana sporto
wo, na dwa zwalczające się obozy.

Komandor Polskiego Yacht-Klabu, mec. Szadurski z upominkiem jubileuszowym dla Szwedzkiego Klubu Żeglarskiego.

Takiemi to argumentami, opartemi na 
faktach dostarczanych przez życie lub na 
tezach powag naukowych, operuje obóz, re
prezentujący „postępowość" w sporcie.

Naszem zdaniem sport powinien być ilo
ściowy, a nie jakościowy. Sport jako taki 
nie może być domeną dla wybrańców. Tyl
ko masowość w sporcie pozwoli na ogólne 
podciągnięcie kondycyj fizycznych ogółu 
obywateli. Z tego punktu widzenia wycho
dząc powinniśmy dążyć do usportowienia iak 
najszerszych mas społeczeństwa.

Ilość a nie jakość w sporcie powinna 
grać pierwsze skrzypce!

Z ilości łatwiej będzie wyeliminować 
„asy" sportowe do poszczególnych konku-

Jeśli chodzi o sport w oddziałach woj
ska i przysposobienia wojskowego, to rzecz 
prosta —- musi się on opierać na zasadzie 
masowości i powszechności (t. j. cośmy wy
żej określili jako ilość sportową). Chodzi nam 
bowiem o wyrobienie warunków fizycz
nych wszystkich przedpoborowych oraz o 
utrzymanie tężyzny fizycznej u starszych.

A więc chodzi o masy a nie o jed
nostki.

W ramach mas zmieszczą się jednak 
bardzo łatwo i jednostki, mające specjalne 
zamiłowanie do pewnych gałęzi sportu i 
stale się w tych konkurencjach trenujące.

Emce i Wude.
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WYCHOWANIE FIZYCZNE — A MŁODZIEŻ 
POZASZKOLNA

Przyzwyczailiśmy się przy analizowaniu
zagadnienia masowości w sporcie w
do zamykania największych rubryk danemi 
liczbowemi o młodzieży klubowej, lub insty- 
tucyj o typie P. W.

W rozroście liczby klubów sportowych, 
boisk, stadjonów, pływalni, w fakcie zwięk
szenia ilości godzin ćwiczeń cielesnych na 
terenie szkoły, doszukiwaliśmy się głównie 
związku przyczynowego między działalnością 
władz państwowych a inwencją społeczeń
stwa. Ruch sportowy, niewątpliwie, rozrósł 
się znacznie ilościowo i jakościowo: od mło
dzieży akademickiej, biuralistów, uczniów, 
trafił na wieś. Mistrzostwa Polski w lekkiej 
atletyce nprz. zatraciły ostatnio charakter 
wyłączności w wynikach zawodników sto
łecznych nad prowincją.

Wyłania się pytanie: „W. F., czy P. W- 
powinno się stać udziałem tej młodzieży?"

Trudno odpowiedzieć na to pytanie, 
gdyż z punktu widzenia ńa obowiązki każ
dego obywatela należy wykazać dużo sen
tymentu dla P. W., idąc po linji przesłanek 
w.yrozumo.wanych interesem tejże młodzie-

kordmanów — ma słabość do szablonowych 
meczów i rozgrywek. Tak więc: siatkówka 
dla słabszych i nie posiadających dostatecz
nego kostjumu sportowego jest alfą i omegą 
całego sportu. Zagorzalcy, a tych jest sporo,

Oczywiście, iż życie sportowe idzie da
lej, a ruch ten nieci dużo zapału dla kultury 
cielesnej wśród dość znacznej liczby mło
dzieży klubowej szkolnej............. .

Znacznie więcej młodzieży zorganizowa
nej w stowarzyszeniach, o typie P. W. za- 
poznaje się w różnych okresach roku z po- 
szczególnemi działami sportu. Nosi to jed
nak charakter zajęć nietrwałych, uprawia
nych raczej dorywczo, bez wyliczeń na 
większe rezultaty, bez posmaku stałych 
walk zawodniczych.

gotowi codziennie po 2—3 godziny ćwiczyć, 
choćby w jednej gałęzi, sportów. Wrodzona 
niechęć do zabiegów hygjenicznych zagasa
w miarę jak stosunek adepta takiego do 
właściwego znaczenia sportu staje się coraz
bardziej świadomy.

Jakie sporty najbardziej interesują tę 
młodzież i jej odpowiadają?

Z uwagi na masowość ruchu należy wy
bierać tylko pewne sporty, a więc: gimna
stykę (zimą), zaprawę gimnastyczną, gry 
sportowe, ruchowe, lekką atletykę, pływa-

Młodzież ta zorganizowana w hufcach
p. w., stowarzyszeniach; jak: Harcerstwo, 
Sokół, Strzelec, Młodzież Miejska, Wiejska 
stanowi całą armję stuprocentowych wy
znawców idei w .fiz. Sport, jako integralna 
część programu zajęć, nie stanowi wąskie
go- odcinka w całokształcie zadań tych in- 
stytucyj; jest — świetnym środkiem wycho
wawczym, a nie celem.

Analiza stosunków klubowych uwydatni 
zasadniczo różnicę i niesłuszność identyfiko
wania zadań klubów sportowych i stowa
rzyszeń, w mniejszym lub większym stopniu 
uznających ideę p. w. i w. f.

Progresja stanu posiadania ilościowego 
ruchu sportowego oparta jest w większości 
wypadków na setkach tysięcy tej młodzieży 
stowarzyszeniowej. Jako siła zorganizowa
na, masy te odgrywają rolę kadr obywatel
skich; niemniej jednak nie są z ruchem 
sportowym tak silnie związane, jak chcieliby 
to widzieć optymiści i matematycy wielkich 
liczb w sporcie.

Do młodzieży stowarzyszeniowej nale
ży zaliczyć liczniejszą jeszcze młodzież — 
luźno organizowaną w świetlice, kola o róż- 
nem pochyleniu, wreszcie młodzież — rze
mieślniczą, dla której jedyną formą organi
zacyjną jest ognisko, lub szkoła wieczoro
wa. Liczebnie młodzież ta nie ustępuje 
młodzieży stowarzyszeń o typie p. w. i w. f., 
lecz rozwój akcji w. f. wśród niej jest b. 
niejednolity.

Weźmy nprz. młodzież kursów wieczo
rowych m. st. Warszawy. Młodzież kursów 
wieczorowych zawodowych korzysta jedy
nie z przysposobienia wojskowego, młodzież 
kursów wieczorowych dokształcających — 
ma silnie zorganizowane wychowanie fizy-

Rzut piłką podczas zawodów młodzieży pozaszkolnej w Warszawie.

źy, — należy na pierwszym planie postawić 
w. f. Istotnie i regulamin wojskowy głosi, iż 
wychowanie fizyczne — jest podstawą wy
szkolenia bojowego.

Młodzież kursów wieczorowych, to sza
ra masa rzemieślników, biuralistów, prakty
kantów, a spory procent nawet stanowią 
młodociani „bezrobotni".

Źle odżywiani, pozbawieni wygód i cie
pła w domu, stanowią zadatek na przyszłych 
obywateli. W życie idą wcześnie; niedoroz
winięci fizycznie, nie znają radości ani słoń
ca ,ani pełnego ruchu. Brak atmosfery bez
troskiego oderwania się od codziennego 
warsztatu pracy, podcina w nich najlepsze 
poczynania.

Typowani, z braku celowego i rozwo
jowego ruchu, na niedołęgów, ślamazarów, 
powiększają liczbę ludzi, którzy i w życiu 
nie umieją uporać się z przeciwieństwami 
i chochlikami przydroźnemi.

Nietrudno dostrzec te braki, skoro do 
grupy zaawansowanych w ćwiczeniach cie
lesnych, wciągnie się takiego przedstawicie
la . A więc: opóźnione reagowanie na sy
gnały, trudność oceny odległości, wagi, nie
możność izolowania ruchu, brak poczucia 
mięśniowego, skłonność do szybkiego mę
czenia się, anemja, a przedewszystkiem brak 
uśmiechu i radości na twarzy!

Zwiększenie korelacii systemu nerwo
wego i mięśniowego występuje już po kil
kunastu zajęciach. Młodzieży tej imponuje 
siła, sprężystość ruchów, postawa, wreszcie 
jniano: „sportowca". Nierzadko motywem 
do zainteresowania się w. fiz.—jest dla ta
kiego adepta, chęć uwiecznienia się w ko- 
stjumie sportowym na wspólnem zdjęciu fo- 
tografrcznem. Skromna w aspiracjach re-

Te dziedziny sportów gwarantują moż
liwie wszechstronny rozwój przy dużej eko- 
nomji włożonego czasu, a ponadto nie wy
magają drogiego sprzętu.

Niemało zasługi na polu kształcenia in
struktorów w. f. dla świetlic i kół ma In
stytut Oświaty Dorosłych, wprowadzający 
jako jeden z głównych działów zajęć na kur
sach wychowanie fizyczne.

W roku ub. 80-iu nauczycieli(ek) i 60-iu 
starszych świetliczan zapoznało się z me
todami w. f,, a zwłaszcza gier sportowych 
i ruchowych. Niemniejsze znaczenie dla roz
woju w. f. wśród młodzieży świetlicowej i 
kursów wieczorowych, przywiązuje magi
strat m. st. Warszawy, powołując do życia 
dział w. f.

Cer.

IIIPIKA W PŁOCKU
Dzień sportu konnego w Płocku odbył 

się niedawno i zgromadził tłumy publicz
ności, które z zaciekawieniem przyglądały 
się brawurowym skokom licznych jeźdźców 
cywilnych, oficerów i podoficerów 4 p. 
strzelców konnych. Z pośród jeźdźców cy
wilnych pięknym stylem jazdy wyróżniał 
się p. Jerzy Ciechomski, przynosząc nowy 
zaszczyt senjorom sportu konnego. Głów
nym punktem programu był bieg myśliwski, 
prowadzony przez znanego sportsmena p, 
Antoniego Czaplickiego, zakończony fini- 
schem na placu 4 p. strzelców konych. W 
biegu tym wzięło udział 32 jeźdźców, w 
czem 2 panie i 14 jeźdźców cywilnych. Ju
ry pod przewodnictwem p. Władysława Pi- 
wnickiego, prezesa Związku Ziemian, ppłk. 
Więckowskiego, dowódcy 4 p. strzelców 
konnych, p. Antoniego Czaplickiego, ppłk, 
dypl. Adama Mniszka ze Sztabu Głównego, 
p. Pawła Nieniewskiego, dyrektora Banku 
Ziemian, p. Wincentego Orzeszkowskiego i 
p. Jerzego Bojańćżyka, prezesa Towarzystwa 
Wioślarskiego, przyznało nagrody: w kon
kursie otwarcia — por. Płosa na „Cowboy", 
w konkursie ciężkim — rotm. Grabowski 
na „Nizam", w biegu myśliwskim — por. 
Ciejko na „Pustelniku", w konkursie hip
picznym dla podoficerów i we władaniu 
bronią — plut. Reszczyński J. na. „Miljo-
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Trybuny w Brdyujściu podczas regat o mistrzostwo Polski.

PRZED WIOŚLARSKIEMI MISTRZOSTWAMI EUROPY
Z okazji stuletniej rocznicy odzyskania 

niepodległości przez Belgję, w całym szere
gu najrozmaitszych uroczystości odbędą się 
w dniach 15—17 sierpnia r. b. wioślarskie 
mistrzostwa Europy organizowane przez 
FISA w Leodjum.

Coroczne regaty wioślarskie Międzyna
rodowej Federacji wykazują stały postęp, a 
liczba państw należących do FISA stale 
wzrasta.

Już na mistrzostwach Europy rozegra
nych w roku zeszłym na wodach Bydgosz
czy jedenaście reprezentacji narodowych 
brało udział w regatach, a liczba członków 
FISA wzrosła do dwudziestu. Na kongre
sie w Warszawie przyjęto U.S.A. (Stany 
Zjednoczone A. Półn.), jako członka nad
zwyczajnego z prawem udziału w regatach.

Jakkolwiek do Federacji nie należą 
jeszcze dwie potęgi wioślarskie: Anglja i 
Niemcy, jednak żadne inne regaty w świe
cie nie mogą się wykazać tak licznym u- 
działem reprezentacyjnym osad różnych na
rodów. Udział Stanów. Zjednoczonych w re
gatach o mistrzostwa Europy podkreśla 
jeszcze powagę zawodów. Jak wiadomo Sta
ny Zjednoczone, pomimo wszelkich ambicji 
angielskich, są pierwszą potęgą wioślarską 
Świata. Ostatnie trzy olimpjady: w Antwer-
pji, Paryżu i Amsterdamie wykazały bez
względną wyższość USA nad Anglją i
wszystkiemi innemi narodami.

Do tegorocznych mistrzostw Europy 
termin nadsyłania zgłoszeń już upłynął, je
dnak w Warszawie dotychczas nie jest wia
domo jakie osady startować będą w po
szczególnych biegach, gdyż kop ja protokułu 
zgłoszeń nie zdążyła jeszcze nadejść do 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślar-

Do biegu ósemek zgłoszoną być miała 
osada Stanów Zjednoczonych. Jeśli ta wia
domość potwierdzi się, to zdobycie w tym 
roku tytułu mistrza Europy na ósemkach 

zdaje się być przesądzone. Walka toczyła
by się wówczas o drugie miejsce.

Italja, która podczas dwóch ostatnich 
mistrzostw Europy w Como i w Bydgoszczy 
skich i w tym roku wysyła liczną repre- 
zdobywała większą część tytułów mstrzow- 
zentację i weźmie udział we wszystkich 
siedmiu biegach.

Obydwie czwórki włoskie: czwórka ze 
sternikiem „Paulino d'Isole dTstrie", oraz 
czwórka bez sternika „Vittorino da Feltze" 
są bardzo groźne i prawdopodobnie zdobę
dą mistrzostwa.

Ósemka włoska z Livorno jest również 
bardzo groźnym przeciwnikiem. Do słab
szych punktów reprezentacji włoskiej zali
czyć można łodzie na wiosła krótkie, to 
jest jedynkę i dwójkę podwójną, raz oby
dwie dwójki na wiosła długie.

Międzynarodowa Wystawa w Leodjum 
jest dużą atrakcją i spodziewać należy się 
bardzo licznych zgłoszeń do regat. Oprócz 
Italji pełne reprezentacje wystawią napew- 
no: Belgja, Francja i Holandja. Licznie re
prezentowane będą również: Szwajcarja, 
Węgry, Czechosłowacja i Danja.

Dnia 3-go sierpnia jednocześnie z re
gatami o mistrzostwa Polski w Bydgoszczy 
rozgrywały się mistrzostwa wioślarskie 
Francji, Węgier i Czechosłowacji.

Zaraz po regatach związkowych Komisja 
Sportowa PZTW zgłosiła osady do sześciu 
biegów na tegorocznych regatach o mistrzo
stwa Europy.

Zgłoszone zostały osady: KW z 1904 r. 
oznań do biegu na dwójkach bez sternika, 
pa czwórkach ze sternikiem i bez sternika 
oraz na ósemce, Tow. Wiośl. Włocławek 
do biegu na dwójkach ze sternikiem oraz 
Tow. Wiośl. „Tryton" z Poznania do biegu 
dwójek podwójnych.

Możliwe jest wycofanie się Polski z 
dwóch biegów, gdyż wioślarze z ósemki są 
zgłoszeni jednocześnie do czwórek ze ster-

nikiem, a wioślarze z czwórki bez sternika
są zgłoszeni do dwójki bez sternika. Ewen
tualne wycofanie się dwóch osad, zależne 
jest od ilości przedbiegów i repeszaży, gdzie 
oczekiwać będą naszych wioślarzy w Leo
djum.

O szansach polskich osad trudno już 
teraz coś powiedzieć. W każdym razie na 
zasadzie wyników z dwóch lat ostatnich 
Polskę zaliczyć można' do czołowej grupy. 
Wydaję się, że największe szanse mają ó- 
semka i dwójka bez sternika. To samo po
wiedzieć można o dwójce ze sternikiem. 
Polscy wioślarze jadą do Belgji ze spoko
jem i powagą i wszystko co do nich należy 
zrobią, by godnie reprezentować barwy pol
skie. E. L.

KOLARSTWO
Bieg dookoła Ziemi kaliskiej wygrał 

Sobolewski w czasie 8:21:45 na 240 km, 
zaś bieg ziemi wielickiej (100 km) wygrał 
Kosiński 3:14:55 przed Dudą i Kwintem.

Na mistrzostwach świata, które odbę
dą się 23—31 bm. w Brukseli Szamota bę
dzie miał następujących przeciwników: 
Trauden i Dasch (Niemcy), Mazairac, Leene 
(Holandja), Malatesta, Mazzo, Pelizarri (Ital
ja), Beaufrand, Gerardin, Perrin (Francja), 
Cozens, Chambers, Sibbit, Theaker (Ang
lja), Masenhowe, Vandermissen (Belgja), 
Dinkelkamp, Buehler (Szwajcarja), Hofman 
(USA), Schaffer, Dusika (Austrja), Evensen 
(Norwegja), Gyorffy (Węgry), Gerwin, Har
der, Meyer-Andersen, Knudsen (Danja). Ste
fański wyjazd swój odwołał.

Michard pobił w Kopenhadze kolarski 
rekord światowy ze startu stojącego na 500 
mtr, osiągając czas 34.8 sek.

Doskonały łyżwiarz norweski, Evenson, 
jest również świętym .kolarzem, a w ub. 
niedzielę wygrał on kolarskie mistrzostwo 
Norwegji na 1000 mtr. i 10 km.
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Doskonała ósemka nowicjuszy B. T. W. wyróżniła się na regatach o mistrzostwo Polski.

ZAWODY W KOPENHADZE
Pierwszy start lekkoatletów polskich w 

Kopenhadze, od czasu istnienia sportu pol
skiego (udziału zawodników polskiej Y. M 
C. A. w zawodach, urządzonych przez duń
ską Y. M. C. A. nie biorę pod uwagę) wy
pad! w każdym bądź razie świetnie. Oby
dwa biegi, 2.000 metrów i 5.000 metrów, w 
których wzięliśmy udział, przyniosły nam 
dwa zwycięstwa. Chociaż ani Erik Petersen 
z „Hellas" — Stockholm, drugi na dystan 
sie 5.000 mtr., ani Gunnar Sjógren z „Gota 
— Stockholm — drugi na dystansie 2.000 m., 
nie są najlepszymi biegaczami w Skandy
nawii na swoich dystansach, ale w każdym 
razie wybitnymi aktorami bieżni zagranicz
nych. Erik Petersen miał przed 3 tygodnia
mi na zawodach w Stockholmie, gdy biegł 
z Yirtanenem — mistrzem Anglji na 4 mile 
ang. i może najlepszym biegaczem dzisiaj 
po Nurmim, czas na 5.000 mtr. 14:58. Jego 
uważają za biegacza, który najbardziej za
graża laurom Lindgrena i Magnussona. Sjó
gren natomiast, ma za sobą już przeszłość 
—4:15 na 1 milę angielską, 3:55 na 1.500 m., 
8:37 na 3.000 mtr. — i teraz zdaje się wra
cają do niego jego stare czasy i jest na-
pewno jeszcze w roku bieżącym najlepszym
milerem Szwecji. Duńczyk Aksel Petersen,
typowany nawet na zwycięzcę w biegu
5.000 mtr., jest zupełnie „nie w formje", i 
mało prawdopodobnem jest, że będzie jesz
cze kiedykolwiek osiągał wyniki, jak przed
2 — 3 laty.

Późny wyjazd z Warszawy (sobota wie
czór, a zawody — poniedziałek), nie wy
warł żadnego ujemnego wpływu na naszą 
formę. Po 24 godzinnej podróży, przybyli
śmy do Kopenhagi, zupełnie niezmęczeni 
podróżą. Kusociński po 3 tygodniowym wy 
poczynku, wyglądał świetnie. W między
czasie od mistrzostwa Polski, trenował tyl
ko 2 razy, ale to zupełnie wystarczyło, aby 
powrócić do świetnej formy. Ja natomiast 
trenowałem o wiele więcej i swojej formy
nie byłem jeszcze pewny.

Pogoda nie zapowiadała się nadzwy
czajnie. Wieczorem, w przeddzień zawodów 
zaczął padać deszcz. Przed południem w 
poniedziałek ustał, aby po południu rozpo
cząć nanowo. Całe 4 godziny przed rozpo
częciem straszna ulewa. Zanosiło się nawet

na to, że zawody przełożą na dzień nastę-
pny. Ale szczęśliwie, przed samym rozpo-
częciem zawodów — ustał deszcz. Bieżnia
stadjonu miejskiego, która jest uważana za 
jedną z najlepszych w Europie, była zupeł
nie rozmokła, gdy rozpoczęły się przedbie- 
gi na 100 mtr. Po kilku innych punktach 
zawodnicy do biegu na 5.000 mtr. stanęli
na starcie. Razem 16-tu. Zwartą grupą po
strzale biegacze biegli tylko 2—3 okrążenia.
Następnie prowadzenie obejmuje nikomu nie
nieznany Johs Keilshup z K. I. F. Najgroź
niejszy przeciwnik Kusocińskiego, szwed
Petersen, idzie na czwartem miejscu. Wi-
dać, że nie chce zupełnie prowadzić i za
mierza rozegrać bieg na finiszu. Po kilku 
okrążeniach Kiejlshupa zmienia Aksel Pe
tersen. Ale widać po nim, że biegnie ciężko 
i nie odegra żadnej roli w końcowej walce. 
To się sprawdziło; na trzy okrążenia przed 
końcem wycofał się z biegu, tłumacząc, że 
dostał kłucia. Ale powodem wycofania było 
zwiększenie tempa. Po wycofaniu się Aksel 
Petersena, Kusociński prowadzi, a Erik Pe
tersen nie idzie za nim, tylko obok niego. 
Robi to nawet na wirażach, tracąc tem sa-
mem po kilka metrów na kaźdem okrąże
niu. Jego taktyką, wobec lepszego sprintu 
Kusocińskiego, było zmuszenie tego osta-
tniego do zwiększenia tempa i tem samem
do wykończenia go jeszcze przed ostatnie- 
mi decydującemi metrami. Ale zawiódł się.
Gdy na ostatnich 250 metrach przypuścił 
swój ostatni atak, Kusociński świetnym zry
wem oderwał się od niego i miał wygrany 
bieg. Czas Kusocińskiego 15:13,4, Peterśon

Już rozpoczęliśmy 
przyjmowanie zapisów 

do

XIV PIERWSZEGO KROKU 
KOLARSKIEGO „STADJONU'1 

który odbędzie się na tra
sie 25 i 50 km. w dniu 

21 września r. b.

— 15:17,6, 3) I. Kiejlshup 15:25,4. O stylu 
poszczególnych biegaczy muszę zaznaczyć, 
że Kusociński, mimo swej dużej klasy, sty
lowo stoi na zupełnie niskim poziomie. Styl 
bowiem jego, ani na jotę się nie poprawił. 
Bieg nie robi żadnego wrażenia i widząc go
biegnącego można przypuszczać, żę jest to 
zwykły zawodnik C klasy. Tylko patrząc 
na chronometr, odczuwa się szybkość, z ja
ką posuwa się on naprzód.

Erik Petersen natomiast, mimo stosun
kowo złej pracy rąk, ma ładną pracę nóg, 
długi równy krok.

W 15 minut po 5 kim. rozpoczął się 
bieg na 2.000 metrów. Najgroźniejszymi za
wodnikami dla mnie byli Szwedzi Gunner 
Sjógren i Dahlshóh. Po strzale odrazu obej
muję prowadzenie. Na elastycznej, chociaż 
rozmokłej bieżni, czułem się świetnie. Po 
przebiegnięciu dwóch okrążeń, nie czułem 
Żadnego zmęczenia. Że bieg ten wygram, 
wiedziałem już naprzód. Na 600 metrów 
przed końcem zwiększyłem tempo i momen
talnie oderwałem się od całej grupy biega
czy. Po 300 metrach miałem przewagę około 
60 metrów i dlatego już więcej nie finiszo
wałem. Czas poszczególnych okrążeń: 1) 
1:04, 2) 1:06, 3) 1:07, 4) okrążenie, kiedy 
zwiększyłem tempo 1:03 (okrążenie miało 
390 mtr.). Czas mój 5:33,8 — nowy rekord 
polski. Stary rekord należał do Stefana Ko
strzewskiego 5:48 sek., 2) Sjógren 5:39 sek., 
3) Dahlshóm — 50 mtr. za drugim.

Z innych konkurencyj najlepsze wyniki 
to: 100 mtr. 1) Alm—Gota—Stockholm 10,9; 
800 mtr. Albert Larsen K. Y. F. 1:58,8; 110 
mtr. przez płotki — Louis Lundgreen -• 
15.6.

Zawody w których uczestniczyłem u- 
rządzane są przez klub „Sparta" już od lat 
dziesięciu. Na puharach zdobytych przez 
nas widnieją takie nazwiska jak Wide 
(Szwecja), Peltzer (Niemcy), Backman 
(Szwecja), i zeszłorocznego zwycięzcy Ma
gnussona. Gospodarze byli bardzo serdeczni 
i zadowoleni z naszego przyjazdu i wyni
ków przez nas osiągniętych. Po wspólnej 
kolacji w hotelu, żegnali nas bardzo serde
cznie i zapraszali na rok przyszły.

Stanisław Petkiewicz.
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LIST Z URUGWAJU
Montevideo, w lipcu.

Urugwaj w lipcu jest pod banderą 
Święta Niepodległości. W ostatnich miesią
cach nie szczędzono pieniędzy i pracy, aby 
godnie uczcić 100-lecię swobody. Punktem 
kulminacyjnym jest olbrzymia impreza piłki 
nożnej. Nie szczędzono zachodu ,aby spro
wadzić najlepsze teamy europejskie, co się 
niestety poczęści tylko udało. Stawiło się 
12 drużyn: Francja, Belgja, Jugosławja, Ru- 
munja, (Europa); Stany Zjednoczone, Mek
syk (Am. Płn.); Argentyna, Brazylja, Parag
waj, Chile, Boliwja, Peru — i Urugwaj. De
legacje zostały przyjęte z nadzwyczajną 
pompą, radością — i gościnnością, która 
cechuje synów starych gauchów. Prasa 
montevideanska od dwóch przeszło tygodni 
przepełniona jest wywiadami, omówieniami, 
historyjkami, mniej lub więcej prawdopo
dobnemu Gracze poszczególnych reprezen- 
tacyj są szczegółowo opisywani i omawiani, 
począwszy od dni dzieciństwa i pierwszej 
gryszmatówką, aż do wrażeń z 4 tygodniowej 
podróży okrętem. Sława ta wpływa różnie. 
Tak więc Francuzi zapewniają z animuszem 
i humorem galijskim, że są zadowoleni z 
wyniku losowania, według którego mają 
grać z Argentyną. Są prawie pewni zwycię
stwa. (Bodajby to prawdą było. Duma mo
ja starego Europejczyka, cierpi mocno wo
bec pewności siebie tych świeźokoronowa- 
nych a zarozumiałych już królów footbalo- 
wych). Stany Zjednoczone zdają się po
twierdzać pochodzenie angielskie: mało 
mówią, biegają w długich spodniach, ska- 
czą, grają w golfa i na wszelkie indagacje 
odpowiadają: „pokażemy na boisku". Uśmie
chają się potrochu, ale, bądź co bądź, od
czuwa się pewne obawy przed reprezentan
tami tego kraju rekordów i niespodzianek. 
Drużyna ich składa się z graczy mało zna
nych; chodzą pogłoski, jakoby ściągnęli ta
lenty ze starego świata... Dużo się mówi i 
wychwala Belgję, Djabłów Czerwonych, 
spodziewają się po nich wiele, ale nie tyle 
znowu, aby do finału doszli. Finał powinien 
być południowo-amerykański. Jugosłowianie 
są dyskretni. Są to jedyni Słowianie wśród 
tylu południowców. Są tajemnicą. Pogoda

ich jednak, szczerość i*  dalszy intensywny 
trening budzą żywą sympatję. Naogół Uru- 
gwajczycy są zadowoleni ze swoich gości. 
Sarkają jedynie na lekkomyślność Rumu
nów, którzy goszczeni w pierwszorzędnym 
hotelu, nie dbają o przygotowania, jedzą, pi- 
ią, a, popuściwszy pasa, uganiają za czarno-
brewemi córami Montevidea, pyszniąc się
strojem narodowym i czuprynami „lniane-
mi". (Tutaj uważają ich za blondynów?) —
i na zarozumiałość Argentyńczyków, któ
rzy, zaraz po wylądowaniu na ziemi urug
wajskiej zapewnili witającym ich przedsta
wicieli „bratniego narodu", że mogą zupeł
nie spokojnie na puharze, mających się od
być rozgrywek, wyryć godła Argentyny. Za
dziwiająca jest okrutna szczerość tych oby
wateli młodych Republik. Z reprezentacja
mi Francji, Belgji i Jugoslawji przyjechali 
do Montevideo p. Rimet i Fischer, prezy
dent i viceprezydent F. I. F. A. Pan Rimet, 
po krótkiem rozejrzeniu się, oświadczył ser
decznie: „Urugwaj — to istny raj!, to po- 
prostu — Belgja amerykańska!", a pan Fi
scher, nie wdając się w takie błahostki,
przystąpił odrazu do sedna sprawy: zorga
nizowania Puharu Pocieszenia, co mu się 
w zupełności udało. O przebiegu turnieju 
pisać nie będę, bo wyniki są już wszystkim

Tak więc w Urugwaju praca sportowa 
wre. Mały ten i sympatyczny kraj hołduje 
piłce, która go wsławiła. Wybudowano ko
sztem pół miljona dolarów kolosalny sta- 
djon, Estadio Centenario, mieszczący 80 ty
sięcy osób; Przeszło miesiąc formowano 
obóz koncentracyjny, gracze zostali podda-
ni intensywnemu treningowi i dyscyplinie
wojskowej. Życie jak w koszarach: o 9-tej 
spać, przepustki na miasto — pod żadnym 
pozorem. Niema żartów. Bramkarz olimpij
ski, Mazzali, został bezapelacyjnie wyklu
czony z reprezentacji za przekroczenie dy
scyplinarne. Trenuje się codzień. Gimnasty
ka, biegi, skoki, start, gry ruchowe. Piłki
mało. Chodzi o kondycję fizyczną i — głód 
piłki. Raz w tygodniu trening-mecz dla
cgrania.

M. Książenicki.

Leducq i Guerra — zwycięzcy tegorocznego Tour de France.
KONGRES STRZELECKI
Na Kongresie strzeleckim Antwerpji w 

skład delegacji polskiej wchodzili: ppłk. 
Ostrowski, ppłk. Csadek i mjr. Felsztyn. 
Delegacja została powitana na dworcu przez 
przedstawicieli komitetu organizacyjnego za
wodów. Na zebraniu delegatów omówiono 
ważniejsze kwestje, mające być przedmio
tem obrad. Na zebraniu zarysowała się róż
nica zdań między delegacją francuską, a 
szwajcarską, odnośnie zmiany statutu, przy- 
czem tendencją Szwajcarów, było osłabie
nie dotychczasowych wpływów Francuzów 
na Międzynarodowy Związek Strzelecki.
Delegaci nie podzielili jednak tego stanowi
ska, w związku z czem Szwajcarzy prze
prowadzają silną agitację, grożąc nawet zor
ganizowaniem specjalnej konferencji agita
cyjnej bez udziału prezydjum Związku i de
legacji francuskiej. Delegacja polska i cze
ska w konferencji tej nie wezmą udziału.
Zaznaczyć należy, że wbrew ogólnemu o- 
czekiwaniu i wyraźnym życzeniom Szwaj
carów i narodów skandynawskich, Niemcy 
dotąd nie zgłosili się. Postanowiono zorga-
nizować zawody mistrzostwo świata w
roku 1931 we Lwowie. Do zarządu federa-
cji strzeleckiej na wiceprezesa wybrano p. A. 
Anusza, na zast. sekretarza mjr. Felsztyna.

Z kursu przodowników piłkarskich w Warszawie. Z lewej strony dyrektor PUWF, pułk. Kiliński w otoczeniu uczestników kursu, z prawej — nauka opanowania piłki.



NR. 33 S T A D J O N 8TR. 9

Z OBOZU NA BIELANACH
Odbywający się obecnie treningowy o- 

bóz kobiecy na Bielanach w CIWF-ie u- 
ważać należy za najbardziej udany z do
tychczas przez PZLA urządzanych. Ani Bu
kowina, ani Centralna Szkoła, ani Kraków, 
ani Warszawa — gdzie podobne obozy mia
ły już miejsce, nie spełniły swego zadania 
tak dobrze, jak to teraz ma miejsce na Bie
lanach.

Bo też warunki są doprawdy niewiele 
oddalone od ideału. Piękna okolica, wspa-
niałe powietrze, pogoda, pierwszoklasowe 
mieszkania, wzorowa sala gimnastyczna, do-
borowe jedzenie i świetne boisko—wszyst-
ko to pozwala na przeprowadzenie jaknaj- 
bardzie j racjonalnego treningu w jaknaj- 
lepszych warunkach.

Francuska Radideau wygrywa bieg 60 mir. w świetnym czasie 7.4 sek.
PKZED PEAGĄ

Do Warszawy przybyła w piątek dru
żyna japońska, która udaje się do Pragi na 
Igrzyska Kobiece. W skład drużyny japoń
skiej wchodzą słynna Hitomi, wielokrotna 
rekordzistka świata, następnie Vapanabe 
(100 m — 13 sek., 200 m — 27 sek, w da) 
535), Kozakami (dysk i oszczep), Honio (60 
m, 100 m, 200 m, trójbój), Nakaishi (60 m, 
100 m, 200 m i 80 m płotki — 13.2), Hama- 
zahi (60 m, 100 mm, 200 m, w wyż — 145). 
Japonki były w Warszawie przez kilka dni 
a następnie udały się do Pragi, gdzie przej
dą trzytygodniowy trening do Igrzysk w 
Pradze. Następnie jadą do Wiednia, a 12 
lub 13 września startować będą w Warsza
wie. Program zawodów ustalono jak nastę
puje: 60 m, 100 m, 200 m, 80 m płotki, 4X100 
m, w dal, w wyż, oszczep, dysk.

Kobiece mistrzostwa Niemiec dały wy
niki: 100 m — Gelius 12.3, 200 m — Lorenz
25.1, 800 m — Dolinger 2:17.8, 80 m płot
ki — Pirch 12.3, 4X100 m München 1860
49.1, w dal — Griem 574, w wyż — Notte 
152, kula — Herman 12.36, dysk — Heub- 
lein 38.13, oszczep — Hargus 40.22, 5-bój — 
Braumiller.

W Darmstacie Braumiller miała na 100 
m — 13, w dal — 546, w wyż — 155

Kobiece mistrzostwa Francji dały na
stępujące wyniki: 60 i 100 m — Radideau 
7.4 i 13.2, 200 m — Vellu 28.6, w dal — Ja
cobs 518, 80 m płotki — Balmon 13.2, o- 
szćzep — Varnier 31.68, kula — Vellu 10.26.

Organizacja obozu jest bez zarzutu. 
Dzięki staraniom p. Miłobędzkiego i kpt. 
Mierzejewskiego, jako przedstawicieli PZLA 
oraz kierowniczki Konopackiej, osiągnięto 
maksimum pod tym względem. Wszystko 
jest tutaj unormowane, tak, że z mieszka- 
nem, jedzeniem, spaniem niema żadnych 
kwestyj. Z Klimberga wszystkie panie są 
bardzo zadowolone, prowadzi on trening 
niezwykle rozumnie i planowo, że dopraw
dy wiele sobie można obiecywać.

Program zajęć obejmuje 3 razy na ty
dzień gimnastykę, 6 razy — gry i 6 razy 
— trening zasadniczy. Przed treningiem— 
gimnastyka specjalna, a po treningu masaż 
p. Dubniaka — wzorowy. Ciepłe prysznice 
mają tu wielkie zastosowanie.

Zawodniczek jest 19-cie, a mianowicie: 
z Warszawy: Konopacka, Woynarowska, 
Schabińska I, Schabińska II, Zajączkowska, 
Kobielska, z Krakowa—Freiwaldówna, z Po
znania — Lanżanka, Niewodowska, Krajew
ska, Jasieńska, z Śląska — Breuerówna, Ki- 
losówna, Orłowska, Sikorzanka i Ekerlau- 
dówna, z Łodzi — Kwaśniewska i Janowska, 
a z Wilna — Lewinówna. Brak Hulanickiej, 
Walasiewiczówny oraz Lonki, Jasnej i Man- 
tenflówny, które najprawdopodobniej wo- 
góle udziału w obozie nie wezmą. Przyby
cia Hulanickiej spodziewać się należy oko
ło 15 b. m;, a Walasiewiczówny około 25

Zawodniczki podzielone zostały na 
grupy: biegaczki, miotaczki i skoczki. Po-
zatem sztafetę trenuje się oddzielnie, po
dobnie i płotki. Klumberg bardzo uważnie
prowadzi przedewsźystkiem nie

forsuje swych pupilek. Boisko naogół lep
sze niż inne w stolicy, ale rzutnie i bieżnia

O wynikach podczas treningów narazie 
niema jeszcze mowy i dopiero próbne kon
kurencję w dn. 20 b. m. i główna elimina
cja 30 i .31 b. m. pokaźą właściwe oblicze 
naszych reprezentantek. W każdym jednak 
razie dochodzą słuchy coś o 530 cm w sko
ku w dal, 38% m w dysku, ponad 11 m 
w kuli, ponad 140 cm w wyż, ćży też niżej 
2% min. na 800 m. W świetnej formie znaj
dują się: Konopacka, Orłowska i Kwaśniew
ska oraz obie Schabińskie, natomiast nie
szczególnie narazie reprezentują się Lan- 
źanka i Niewodowska. Reszta zawodniczek 
podciąga się wybitnie.

Żywot pędzą nasze gwiazdy bardzo 
skromny i spokojny, a że całego dnia sport 
im nie wypełnia, więc czasem nawet ponu- 
dzić się nieco trzeba, zwłaszcza w okresie 
przed godz. 4-tą. Po południu przybywa 
zawsze kilku znajomych z Warszawy, czę
sto bywają z PZLA pp. Łepkowski i Wein- 
tal, jak również i prezes Znajdowski. Pa- 
tefon, jedyny przyrząd rozrywkowy, czynny 
jest więc przez cały prawie dzień, wieczo
rami służy nawet do tańca, wykonywanego 
zwykle przez panie we własnym zakresie, 
t. j. bez pomocy chłopców. Humciy dopi
sują, chęci do treningów ogromne, więc 
i możliwości wielkie. Czekajmy eliminacyj.

A. Sz.
W związku z Igrzyskami Kobiecemi w 

Pradze rozegrane zostaną najprawdopodob
niej 30 i 31 bm kobiece zawody eliminacyj
ne o programie następującym: I dzień — 
100 m, w dal, 800 m, kula, 4X100 mtr, II 
dzień — 80 m płotki, dysk, 60 m, w wyż, 
200 m, oszczep, 4X100 mtr. W skoku w 
dal i rzutach dozwolone będą jedynie po 
trzy próby. Wyjazd kobiecej reprezentacji 
do Pragi nastąpi prawdopodobnie 2 wrze-

Walasiewiczówna wstrzymała w ostat
niej chwili swój wyjazd do Polski, gdyż mia
ła zakontraktowane kilka zawodów w Ka
nadzie, a zerwanie umowy spowodować 
mogłoby przykre konsekwencje. Wobec te
go Walasiewiczówna postanowiła wyjechać 
do Polski 16 bm.

Na zawodach w Ontario Walasiewi
czówna potwierdziła .wysoką swą formę wy
grywając bieg 100 yardów w czasie 11 sekzaprawę

Uczestniczki lekkoatletycznego obozu trenigowego na Bielanach podczas zaprawy w hazenie i siatkówce.
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NA SZLAKU
Tegoroczny Marsz Szlakiem Kśdrówki 

odegrał rolę przełomową w listorji tych naj
większych w Polsce dorocznych zawodów 
marszowych.

Zostały bowiem zmienione założenia 
marszu. Obecnie pierwszy etap odrywa już 
tylko rolę kwalifikacyjnej próby, a do dal
szego marszu dopuszczane są te tylko ze
społy, które przybędą do Miechowa (44 km) 
w 6:46 min. Drugi dzień w myśl tych za
łożeń to walka, tu też mają odbywać się 
zawody strzeleckie. Trzeci wreszcie etap — 
to pościg za przeciwnikiem.

Wychodząc z tych założeń marsz został 
uwojskowiony. I dobrze na tem wyszedł 
Obecny bowiem regulamin jest bardzo rac
jonalny, przedewszystkiem zaś wymaga wy
kazania się zarówno zaletami piechura jak
i Strzelca.

Wyniki strzelania przeliczane są na mi
nuty. Tak więc każda drużyna może w cią
gu 1 min. wystrzelać dowolną ilość (do 180) 
nabojów do dwóch odległych o 10 mtr. syl
wetek leżących żołnierzy. Za każdą kulę w 
tarczy od czasu osiągniętego w marszu odej
muje się 1 min.

Marsz wolno ukończyć w 10 zawodni
ków, za każdego jednak zawodnika, który 
ponad 10-ciu przybywa do mety drużyna
premjowana jest odjęciem od uzyskanego 
czasu pewnej ilości sekund, tak jak za re
gulaminowe przekroczenia dopisywane
karne minuty i sekundy.

są

Regulamin jasny i prosty dał dobrą o- 
prawę zawodom, które zorganizowane zo
stały pod kierunkiem insp. Królikowskiego 
znacznie lepiej niż w roku ubiegłym.

Ogółem stanęło do walki 47 zespołów, 
ograniczono bowiem zapisy do 50 drużyn z 
całej Polski.

Po pierwszym kwalifikacyjnym etapie 
do dalszego marszu stanęło 7 sierpnia na 
starcie w Miechowie już tylko 39 zespołów.

Walka rozegrała się pomiędzy 22 p. p. 
który wyruszył ostatni, a 8 p. leg., który 
wyszedł pierwszy. 33 p. p. z Łomży wyciągał 
nogi do' ostatnich granic możliwości i mi
jał jedną drużynę za drugą, tak że w koń
cu na metę do Jędrzejowa wkroczył jako 
drugi po 8 p. leg. z Lublina w 2 i pół min.

Na strzelnicy pod Chęcinami.

KADRÓWKI
po nim, choć wyruszył w 7 min. po nim.

Wśród drużyn strzeleckich walka toczy
ła się pomiędzy Lublinem, który kroczył 
cały czas na czele tej grupy uczestników i 
nawet prześcignął parę zespołów wojsko
wych, Poznaniem, Wieliczką i Krakowem.

Znakomicie szedł zespół szkoły Straży 
Granicznej, osiągając jeden z lepszych cza
sów dnia.

Wyniki 1 etapu: wojsko: — 1) 33 p. p. 
4:56:41, 2) 22 p. p. 4:58:12, 3) 21 p. p. 5:00:59,
4) 8 p. p. leg. 5:02:12, 5) 42 p. p. 5:04:14, 6) 
16 p. p. 5:14:31.

Różne: 1) Straż Graniczna 4:58:14, p 
w. —■ 1) Strzelec Lublin 5:02:12, 2) Strze,- 
lec Orlęta Kraków 5:25:05, 3) Strzelec Wie
liczka 5:26:15, 4) Strzelec Poznań 5:35:54,
5) Strzelec Siedlec 5:36:10, 6) Strzelec War
szawa Powązki 5:36:39.

Strzelanie ze względów technicznych 
odbyło się w tym roku na trzecim etapie 
pod Chęcinami. Do tego etapu stanął już 
tylko 32 zespoły.

W dalszym ciągu prowadził 33 p. p. 
Spotkał go jednak na strzelnicy ciężki cios. 
Okazało się bowiem, że przygotowano taam 
amunicję tylko dla przepisowej broni pol
skich mauzerów. Tymczasem 33 p. p. szedł 
z francuskiemi karabinami, amunicję zaś w 
myśl regulaminu zdał w Krakowie.

Drużyna musiała strzelać z pożyczanej 
broni, w wyniku zać umieściła zaledwie 25 
kul w tarczy i zajęła w ten sposób w strze
laniu ostatnie miejsce wśród wojskowych 
zespołów, 8 pp. leg. i 4 pp. leg. osiągnęły 
po 61 pkt., 21 p. p. 60 pkt i t. d. Pomimo 
największego wysiłku marszowego 33 p. p. 
takich wielkich różnic wyników strzelec
kich nie mógł już odrobić i choć doszedł 
w Kielcach pierwszy —■ zwycięstwo stra
cił. Po obliczeniu bowiem wyników obu e- 
tapów oraz strzelania okazało się, że mi
strzem kadrówki został 8 p. p. leg. z wy
nikiem 8:27:38 przed 22 p. p. 8:38:24, 4 p. 
p. leg. 8:41:39, 33 p. p. 8:44:30, 42 p. p. 
8:51:42, 57 p. p. 8:54:09 i 16 p. p. 8:56:31.

Najlepszy wynik miał 21 p. p. „Dzieci 
Warszawy" 8:26:28, ponieważ jednak każde 
DOK mogło wysłać na marsz tylko 1 ze
spół, a DOK I reprezentował 33 p. p., więc

Drużyna oddziału strzeleckiego Warszawa— Powązki wkracza na metę w Kielcach.

komisja sędziowska uznała że 21 p. p. ma
szeruje poza konkursem i pozbawiła go 
słusznie zwycięstwa.

Tak więc Warszawa została podwójnie 
pokrzywdzona: 21 p. p. odebrano zwycię
stwo, a 33 p. p. stracił je ponieważ nie 
przygotowano dla niego odpowiedniej amu
nicji na strzelnicy.

Nie powiodło się również strzelcom o- 
kręgu warszawskiego. Z 5 ich zaspołów do
szedł do mety tylko jeden Warszawa Po
wązki i to na 7 miejscu! Tu zwyciężył rów
nież Lublin — Zw. Strzelecki oddz. lubel
ski w 9:24:22, przed Poznaniem 9:32:02, Wa
licką 9:34:38, Orlętami Kraków 9:36:21, 
Siedlcami 9:39:14 i Pińskiem 9:49:52.

W kategorji drużyn różnych, w której 
stawał tylko jeden zespół — Szkoła Straży 
Granicznej z Góry Kalwarji maszerując w 
świetnej formie osiągnęła doskonały wynik: 
8:39:33, kwalifikując się na trzecie miejsce 
w ogólnej klasyifikacji.

Tegoroczny marsz był próbą nowego re
gulaminu. Próba powiodła się, choć rzecz 
prosta były również i pewne uchybienia. 
Postaramy o tem jeszcz na łamach „Stad
ionu" napisać.

Wyznaczone na niedzielę międzynaro
dowe zawody kolarskie na Dynasach zosta
ły wskutek niepogody przełożone na wtorek 
na godz. 20. W biegach za motorami wezmą 
udział Gilgen (Szwajcarja), Carpus (Niem
cy) i słynny Francuz Beyle.

Polski Touring Klub organizuje w dn. 
14—17 sierpnia bardzo ciekawą wycieczkę 
do Jezior Augustowskich i Puszczy Biało
wieskiej według trasy: Warszawa—Wyszków
— Łomża — Grajewo — Augustów — Grod
no — Białystok — Hajnówka— Białowieża
— Prużany — Drohiczyn — Sokołów — Liw
— Kałuszyn — Mińsk Mazowiecki — War
szawa — razem 800 km. Zapisy przyjmuje 
sekretarjat klubu ul. Bagatela 2, tel. 84-28.



NR. 33 S T A D J O N STR. 11

Rozdanie nagród podczas zawodów w Płocku. konnych

DARMSZTADT
Występ polskiej reprezentacji akademi

ckiej na mistrzostwach w Darmstacie za
kończył się bilansem ujemnym. Nienajsil- 
niejszy skład drużyny, bardzo silna kon
kurencja i niesprzyjające okoliczności spo
wodowały, że tylko dwa razy, a mianowi
cie na 110 m płotki i w pięcioboju, zawod
nicy znaleźli się w finale. Nasi walczyli 
dzielnie, lecz nie mogli sprostać tak silnej 
konkurencji.

Wyniki zawodów:
100 m — Körnig (Niem.) 10.6. Troja

nowski II miał w przedbiegu 11 sek, a w 
półfinale (jako trzeci za Ragambim i El- 
dracherem 10.9) również 11 s.

200 m — Körnig (Niem.) 21.5. Troja
nowski II odpadł w półfinale z czasem 23 s.

400 m — Jackson (Fr.) 49.6. Piechocki 
(51.2) i Miller (52), odpadli w półfinałach.

800 m — Miiller (Niem.) 1:58.2. Sido- 
rowicz i Pruszkowski (2:03) odpadli w przed - 
biegach.

1500 m — Helps 4:01, Sidorowicz (4:12) 
i Pruszkowski odpadli w przedbiegach na 
4-em i 5-em miejescu.

5 km — Dahlström (Szwecja) 15:24. Pet- 
kiewicz wygrałby tu napewno.

110 m płotki: w przedbiegu Nowosielski 
wygrywa z czasem 15.9, a Trojanowski od
pada. Finał: 1) Fudsita 15.6 , 2) Bowkei 
(Ang.), 3) Nowosielski 16.1, 4) Ivanoghi (Jap.), 

5) Boros (Węgry).
400 m płotki — Simpson (Ang.) 54.2.
4X100 m — Niemcy 41.9. Polska od

pada w przedbiegu z czasem 44 sek.
Sztafeta olimpijska — Niemcy 3:32.
Skok w dal — Oda (Jap.) 730. Nowo

sielski (676) i Sobieraj (668) odpadają.
Skok w wyż — Rainio (Finl.) 190.
Skok o tyczce — Sumysi (Jap.) 420.8. 

Zakrzewski (3.50) odpada.
Kula — Darany (Węgry) 15.21.
Dysk — Balamo (Finl.) 45.04.
Oszczep — Suks (Finl.) 66.40, a szósty 

60 m Dobrowolski (55.48) odpada.
Pięciobój — 1) Tolamo 3986 przed Dim- 

rą 3762. Balcer szósty 3346 przed 16 za
wodnikami. Jego wyniki: 200 m — 23.8, 
oszczep — 46.36, w dal — 674, dysk — 
35.99, 1500 m 5:02.

Z KOMITETÓW W.F. i P.W.
Tegoroczne dożynki w Spalę poprzedzą 

wielkie zawody sportowe i strzeleckie Zjed
noczenia Młodzieży Polskiej z siedzibą w 
Poznaniu. Ta silna organizacja młodzieży 
pozaszkolnej, skupiająca 28 związków die
cezjalnych czyni już od dłuższego czasu 
wielkie starania by ten pierwszy jej wy
stęp wypad! pod względem organizacyj
nym i technicznym jak najlepiej. Zawody od
będą się w dniu 14 i 15 sierpnia i przewi
dziany jest też udział Pana Prezydenta 
Rzplitej. W programie: biegi 100, 800, 3000 
m naprzełaj,, 4X100, sztafeta: 800—400— 
200—100, skoki w wyż, w dal, o tyczce, rzu
ty dyskiem, oszczepem, pchnięcie kulą. Pra
wie 28 związków diecezjalnych walczyć bę
dą o palmę pierwszeństwa. Największą ilość 
zawodników przysyła Związek Pomorski. 
Oprócz lekkiejatletyki odbędą się zawody 
strzeleckie według specjalnie w tym celu 
opracowanego regulaminu.

Kolonje Letnie Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego. Po raz drugi w życiu zna
lazłem się na pięknej Ziemi Kujawskiej. Po 
wojnie światowej byłem tu jako oficer b. 
armji Hallera, która zdążała po przyjeź
dzie z Francji nad brzegi Bałtyku, by wziąć 
morze w posiadanie Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej. Dziś przyszedłem tu, by młodą
generacje emigrancką zaprawiać w sporcie, 
ćwiczyć ciało, ćwiczyć ducha i przygotowy
wać ją do walki o byt, która po krótkim 
pobycie na ziemi ojczystej wróci do war
sztatów pracy, rozrzuconych po wszystkich 
krajach nowego i starego świata. Stu z gó
rą wychowanków codziennie używa rannej 
gimnastyki, kąpie się i plażuje nad brzega
mi jeziora Chodeckiego, ćwiczy lekkąatle- 
tykę w godzinach popołudniowych, uprawia 
gry ruchowe i odbywa dalsze lub bliższe 
wycieczki krajoznawcze i turystyczne. Clou 
pracy mojej na kolonjach, to przygotowanie 
programu na święto otwarcia kolon j i, świę
to zakończenia, wreszcie zawody sportowe 
po kilkutygodniowej zaprawie. Zawody ta
kie, które się odbyły 3 sierpnia b. r., to 
świetny i jedyny moment propagandy spor
tu wśród szerokich mas. Ludzie chętni do 
pracy zawsze się znajdą. Sekretarz gminy 
p. Lewandowski i słuchacz Uniwersytetu 
Poznańskiego p. Smykowski, ściągnęli na 
dzień zawodów sportowych do Chodcza 

Detilada kajaków w pływalni toruńskiej.

wszystkich, którzy więcej lub mniej w spor
cie już są zaangażowani. Ogółem 96 zawod
ników przedefilowało przed trzema tysiąca
mi widzów, śledzących z zainteresowaniem 
wyczyny sportowe swoich znajomych i ob
cych. W program zawodów weszło dwana
ście różnych konkurencyj, nagrodzono 36 
miejsc, z czego wychowankowie kolonji PTE 
zdobyli 21. Oto wyniki: 100 m—Pałac 11.7, 
w dal — Konopka 574, w wyż — Mie- 
loszyk 155, tyczka — Krawczyk 240, dysk 
— Lach 26.89, kula 5 kg, oszczep i gra
nat — Pałac 12.70, 38.55 i 51.10, 3 km— 
Mikolajczuk 11:10, bieg kolarski 15 km— 
Lechelt 27:48, pływanie 300 m — Olszew
ski 6.35, strzelanie 50 m — Kacprzak.

Święto Okręgowego Ośrodka W. F. w 
Toruniu odbyło się w obecności p. Woje
wody Pomorskiego na zakończenie pierw
szego kursu przodowników sportów wod
nych, otwarto pływalnię garnizonową, do
stępną także dla publiczności cywilnej i do
konano poświęcenia 12 kajaków, wykona- 
dźwiękach fanfar, podniesiono banderę, a 
Przewłockiego i p. Przyjemskiego. Przy 
nych we własnym zakresie przez bocm. 
kurs pod kierownictwem c. i y Sadowskie
go odśpiewał „Nad Wisłą czuwa straż". Po
święcenia kajaków dokonał ks. prób. Kro
czek. Po przemówieniach ks. prób, i p. ku
ratora Szwemsa, odbyła się defilada łodzi 
i pokazy pływania, które wykonali ucznio
wie kursu: Rejmer (klasyczny), Filutowicz 
(na wznak), Michalski (bokiem), instruktor 
Gordon (crawl). Następnie odbyły się za
wody pływackie przeplatane pokazami na 
wodzie: bieg 50 m klas. — Wyganowski 
1.03.2, bieg 50 m na wznak — Wabiszewski 
49.9, 100 m klas. — Jasiński 1.44.6, 200 m 
bokiem — Sadowski 3.55.7, 400 m dowolny
— Wabiszewski 8.30.5, 50 m krawl (po
dług stylu) — Wierzbicki, 4 X 50 st. klas.
— Boźeński, Baranowski, Filutowicz, Jasiń- 
ski 3.21. Pokazy skoków (jaskółka, delfin,
trupek, pół śruby) wykonał instruktor Gor
don. Całość spoczywała w rękach niestru-
dzonego komendanta kursu por. Laurentow-
skiego. Na kurs sportów wodnych zapisa
nych było 44, ukończyło 33 uczniów

Obecnie we wszystkich niemal obozach 
letnich odbywają się inspekcje delegatów 
PUWF.
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ZAWODY KONNE W GDYNI
Czwarte krajowe zawody konne w Gdy

ni, organizowane staranie Pomorskiego To- 
warzystwa Zachęty do Hodowli Koni — 
osiągnęły po raz czwarty sukces zupełny. 
Stwierdza to już niezbicie, źe nie tylko u- 
trzymanie, ale nawet i rozszerzenie tej pla
cówki sportowej jest konieczne, źe niewy
korzystanie zupełne tak sprzyjających wa
runków byłoby dla rozwoju naszego sportu 
jeździeckiego błędem nie do naprawienia.

A niewiele brakowało, aby tegoroczne 
zawody w Gdyni zostały odwołane. Nieko

poważnie zastanowić, jeśli, chcemy utrzy
mać sport jeździecki, chociażby, na osią
gniętym poziomie,, jeśli mamy stworzyć 
sprzyjające warunki dla rozwoju hodowli ko
nia szlachetnego, stanowiącego jeden z pod
stawowych czynników wartości kawalerji.

Wracając do strony technicznej zawo
dów, odbyły się one na pięknej polance Re
dłowskiej, której twarda i ślizka powierzch-
nia, po zoraniu i obsianiu mieszanką, prze-

nawrotów: I-szy na przeszkodach 1 m. 20 
cm. wys. i 3 m. szer., drugi 1 m. 30 cm. wys. 
i 3 m. szer. Przebieg konkursu był bardzo
emocjonujący: I-szy nawrót ukończyli bez
błędu: „Rabuś" pod kpt. Sałęgą i „Nelson"
pod por. Starnawskim. W drugim nawrocie 
obydwaj mają po 2 punkty, karne. O zwy-
cięstwie decyduję rozgrywka na przeszko
dach podwyższonych do ' 1 m. 40 cm. wys

rzystna sytuacja finansowa, oraz nieotrzy
manie przewidywanych subsydjów, postawi
ły Zarząd Towarzystwa w niezmiernie tru
dnej sytuacji.

Nietylko pokrycie preliminowanych wa
runkami nagród ,ale nawet pokrycie bardzo 
dużych kosztów organizacyjnych w Gdy
ni — było pod znakiem zapytania. Z dru
giej strony zapowiedziane zawody w Zoppo- 
tach, jako impreza niewątpliwie konkuren
cyjna dla Gdyni, zmuszały do utrzymania 
naszej placówki na wybrzeżu za wszelką ce
nę. Pozatem poważną troską Zarządu To
warzystwa, była chęć umożliwienia naszym 
jeźdźcom wypróbowania swych koni, spraw
dzenia wyników mozolnej pracy. Bo prze
cież ściśle rzecz biorąc, poza zawodami 
Gnieźnieńskiemi w kwietniu i Gdyńskiemi 
w. lipcu, nie mieliśmy w tym roku otwar
tych zawodów krajowych, pozostałe meetin- 
gi nosiły charakter lokalny, na mniejszą 
skalę, poza zawodami Zakopiańskiemi, or- 
ganizowanemi w zimie w warunkach spe
cjalnych.

Gdzież więc nasi zawodnicy mają pró
bować swe konie, gdzie mają się wyrabiać 
młodzi jeźdźcy — aby sprostać konkurencji 
zagranicznej.

kształciła się w teren nawet do poważnych 
zawodów najzupełniej odpowiedni.

Zawody rozpoczęły się „Konkursem
Otwarcia". Przebieg stosunkowo nietrudny,
startują nawet konie, biorące udział w za-
wodach międzynarodowych — jednak ża-
den nie kończy przebiegu bez błędu. Naj
lepszy wynik mają Oberek i Orlica — po 
2 punkty karne. Po rozgrywce ostateczny 
wynik ustala się następująco: 1) Oberek — 
por. Strzałkowski, 2) Orlica — por. Łu
szczewski, 3) — 6) nagrody podzielili, mając
po 6 punktów karnych: Donesse — rtm. 
Trenkwald, Hydra — por. Sroczyński, Orgja 
— por. Kawecki, Vermeille — por. Kulesza. 
Nagroda 7-ma — Pegaz i Nelson pod por. 
Starnawskim.

W tym samym dniu rozegrano konkurs 
..Polskiego Morza" — otwarty dla wszyst
kich koni bez ograniczeń. Przebieg znacz
nie poważniejszy, 16 przeszkód 1 m. 30 cm. 
wys. do 3 m. szer. Czystego ukończenia 
przebiegu nie było. Ostateczny wyniki na
stępujący:

Czy można porównać warunki nasze z 
warunkami jeźdźców francuskich, włoskich,
czy nawet niemieckich, którzy mają dzie
siątki najróżnorodniejszych, meetingów spoi- 
towych, od najłatwiejszych do najtrudniej
szych, mają ulgowe lub bezpłatne przejazdy 
koleją i tym podobne ułatwienia.

To są rzeczy nad któremi trzeba się

Nagrody od - — 5 podzielili, mając po 
2 punkty karne: Donesse — rtm. Trenk
wald, Ostry — por. Korytkowski, Vermeille 
— por. Kulesza, Oberek — por. Strzałkow
ski, Hydra — por. Sroczyński.

Nagrody od 6 — 7 podzielili, mając po 
4 punkty karne: Pikuś — por. Starnawski, 
Nella — kpt. Sałęga, Olkusz — por. Kule
sza, Nida — por. Korytkowski, Daneborg — 
por. Zandbang, Matador II—por. Łuszczew-

W drugim dniu zawodów, rozegrano
konkurs im. Marszałka Piłsudskiego. O wy
niku ostatecznym decydowało odbycie 2-ch

Na starcie biegu kolarskiego 240 km. dookoła ziemi kaliskiej.

Z walki wychodzi zwycięsko por. Starnaw
ski na „Nelsonie", przeprowadzając z wiel
ką rutyną tego o dużych wprawdzie możli-
wościach, jednak trudnego do opanowania

■Wynik ostateczny następujący: 1) Nel
son—por. Starnawski, 2) Rabuś — kpt. Sa
łęga, 3) — 5) podzielili, mając w obu na
wrotach po 4 punkty karne: Donesse i Ma
dzia rtm. Trenkwald, Vermeille — por. Ku
lesza, 6) Jowisz ■— por. Sroczyński, 7) po
dzielono: Ład — por. Najnert, Orgja — por. 
Kawecki, Oberek — por. Strzałkowski, Ma
tador II — por. Łuszczewski.

Trzeciego i ostatniego dnia zawodów, 
rozegrano dwa konkursy: I-szy im. Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, i drugi „Po
cieszenia". Konkurs Prez. Rzplitej wyposa
żony w najwyższą nagrodę i puhar ofiaro
wany przez Pana Prezydenta, był próbą naj
zupełniej poważną, 15 przeszkód 1 m. 40 cm. 
wys. do 4 m szer., dystans przeszło 1000 m— 
może być śmiało zaliczony do najpoważniej
szych konkursów kategorji międzynarodo
wej. Tembardziej podnosi to sukces zwycię
scy — por. Kuleszy na klaczy „Vermeille", 
którego pracę i wyczucie tej klasowej, lecz 
trudnej do prowadzenia klaczy należy pod
kreślić z calem uznaniem. Konkurs zakoń
czono bez rozgrywki, ponieważ przebieg 
bez błędu zakończyła tylko „Vermeille" pod 
por. 10 p. s. k. Kuleszą, zdobywając I-szą 
nagrodę i puhar Pana Prezydenta. Dalsze 
nagrody podzielono: Rabuś — kpt. Sałęga, 
Milord — rtm. Królikiewicz, Olkusz — por. 
Kulesza, Nida por. Korytkowski, Nines — 
por. Strzałkowski. 7 nagrodę po 4 punkty 
karne podzielili: Matador II — por. Łusz
czewski, Donesse i Madzia — rtm. Trenk
wald, Nella — kpt. Sałęga. Wstęgi otrzy
mali por. Sroczyński na „Jowiszu" i por.
Strzałkowski na „Oberku".

Konkurs „Pocieszenia" ukończyło
błędu cztery konie: Matador II, Lwi Pazur,
Jowisz i Orlica, czysty przebieg miał rów
nież „Pegaz", jedynie czas o 5 sek. prze-
kroczony. Po wylosowaniu pierwszych czte-
rech nagród wynik ostateczny przedstawia
się następująco: 1) Matador II — por. Łusz
czewski, 2) Lwi-Pazur — rtm. Trenkwald,
3) Jowisz — por. Sroczyński, 4) Orlica — 
por. Łuszczewski, 5) Pegaz — por. Star
nawski, 6) Daneborg — por. Zandbang, 7) 
Hamlet — kpt. Mrowec, 8) Dream — rtm. 
Królikiewicz, 9) Odyniec — kpt. Falewicz.

Za zezwoleniem Prezesa P. Z. J. zmic 
niono system oceny błędów, klasyfikując 
jednakowo strącenia przedniemi i tylnemi 
nogami. Sposób takiej oceny raz jeszcze wy
kazał swe zalety i ma być w roku przy
szłym wprowadzony jako obowiązujący.

T: G.
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SŁOWNIK SPORTOWY
O nie! Nie mam wcale zamiaru go wzbo

gacać! To byłoby i sztuczne i nawet nie 
potrzebne.

Polski słownik sportowy jest i bez te
go dostatecznie bogaty. W każdymbądź ra
zie, rozpięciem swoim odpowiada on w zu
pełności naszym pojęciom o sporcie, na
szym... zainteresowaniom i potrzebom mó
wienia.

Jeśli jednak ktoś, czciciel gorący po
stępu, nie chce poprzestać na stanie obec-
nym, wierząc, że i my przecież poszerzymy 
swoje zainteresowanie sportem, że zacznie- 
my wreszcie więcej o nim mówić i pisać— 
to rozwój słownika sportowego będzie po
stępował drogami utartemi, drogami rozwo
ju wszystkich języków. Jeśli kiedyś jesz
cze przyjmiemy jakieś nowe pojęcie, nową 
grę, nowy szczegół sportu, to — jak to zwy
kle bywało — ochrzcimy go mianem bądź 
zapoźyczonem (czasami nawet z uwzględ
nieniem obcej pisowni, jak np. lawn-tennis, 
team, czawl i t. p.) ze słownictwa tego na
rodu, od którego ten szczegół, lub pojęcie 
przyjęliśmy, bądź nowemu wyrazowi nada- 
jemy polską pisownię (jak np.: mecz, ra
kieta, plasować, runda i t. p.) bądź też 
przetłumaczymy, co jest bezwzględnie naj
lepsze, ale nie zawsze możliwe, określenie 
obce na język polski (piłka nożna, samo-
chód, bramka i t. p ).

Nie ma więc obawy o przyszłość słow
nika sportowego, niema potrzeby zawczasu 
tworzyć określeń, które bezużyteczne, bez- 
używalne zginą w niepamięci.

Jest natomiast wielka potrzeba zapro
wadzenia porządku w słowniku używalnym, 
bez którego nie można napisać ani jednego 
sprawozdania sportowego, gdyż panuje tam 
chaos, conajmniej tak wielki jak... w nie
jednym związku sportowym.

Pomijając już obecność w nim „syno
nimów" tak wątpliwych jak: sportswomen 
i sportmenka, lawn-tennis i tenis, goal i 
bramka, finisz i meta, co do których po-
winien wypowiedzieć się jakiś autorytet-po- 
wszystkie wyrazy polskie, spolszczone i ob
ce, używanie których nie stanowiłoby błę
du wobec ortografji lub czystości języka w 
obecnym słownictwie sportowym są okre
ślenia, które błąkając się po szpaltach spra
wozdań sportowych, nie mając ściśle do
siebie przywiązać pojęć.

Mówię o „biegu" i „wyścigu". W do- 
tychczasowem pojęciu są to synonimy, w 
których gubi się nie tylko sprawozdawca 
ale i czytelnik.

W chwili obecnej, kiedy zostało wpro
wadzonych tyle biegów „na czas", istnieje 
możliwość, albo nawet i konieczność „za
trudnienia" tych „bezrobotnych" słówek, na
dając im ściśle określonych pojąć.

Proponuję zatem pod określeniem bieg 
rozumieć wszystkie konkurencję kolarskie, 
lekkoatletyczne i wszelkie inne, które się 
odbywają „na czas". A więc: kolarskie szo
sowe mistrzostwa są biegiem (kolarskim), 
jak „bieg" za motorami, gdzie ludzie, ro
wery, motory — wszystko się ściga, jest 
wyścigiem, tak samo jak kolarski wyścig 
szosowy z wspólnego startu, w odróżnieniu
od biegu, gdzie nie wolno prowadzić, nie 

wolno „kombinować", gdzie trzeba tylko je-

Również kolarstwo dotyczyłoby się
wprowadzenie do oficjalnego słownictwa 

końcówka. używanegosportowego wyrazu
już z powodzeniem, ale rzedko; przeze nie
których dziennikarzy sportowych. Zapoźy-

„toru wyścigowego" wyraz końców
ka doskonale nadaje się do określenia o- 
statnich 200 mtr w sprinterowskich biegach
i wyścigach.

Mimo jednak tych „we własnym za
kresie" prób, do słownictwa sportowego mu
szą wcześniej — czy później wkroczyć po
loniści, którzy nie lekceważąc potrzeb spor- 
tu, oczyszczą rubryki sportowe dzienników,
oraz prasę fachową z najrozmaitszych 
„kwiatków", które rażą nietylko lingwistów,
ale i zwykłych „cywilnych" sportowców.

Póki jednak to się nie stanie, dzienni
karze i publicyści sportowi będą w dalszym 
ciągu „dostosowywali" najrozmaitsze wyra
zy obce do słownictwa polskiego, tworząc 
określenia praktyczne, wygodne, które nie 
zawsze może będą odpowiadały duchowi ję
zyka, ale bez których już w niedalekich 
czasach obyć się będzie nie sposób.

Józef Wlodarkiewicz.

Marceou wygrywa chód Paryż—Strassburg(503 kni.) w świetnym czasie 69 godz. 44min. t. j. 7.2 km. na godziną.

POLSKA—JAPOX JA
Mecz Polska—Japonja rozegrany zosta

nie na korcie reprezentacyjnym Legji' w dn. 
12 bm. (godz. 15.30), 13 bm. (godz. 16) i 14 
bm. (godz. 15.30). Przebieg tego interesują
cego spotkania transmitowany będzie przez 
radjo. Program meczu obejmuje: 12 bm. Tło- 
czyński—Abo, M. Stolarow—Ohta, 13 bm 
bracia Stolarowie—Abo i Ohta, 14 bm.: 
M. Stollarow—Abo, Tłocżyński—Ohta.

KRAJOWE RAKIETY TENISOWE 
„OLIW AR“ 

są do nabycia we wszystkich 
składach artykułów sportowych

Barw Japonji na meczu tenisowym z 
Polską w dniach 12—14 bm bronić będą 
Ohta i Abe. Ohta jest jednym z najlepszych 
tenisistów obecnego sezonu w Europie. Pa
miętną jest jego pięciosetowa walka z Bo- 
rotrą. gdyż tylko dzięki szczęściu Borotra 
wyszedł zwycięsko. Ostatnio Ohta w mi
strzostwach Niemiec pokonał Fereta i Pren- 
na, a w finale uległ Bussusowi. Zazna
czyć tutaj należy, że tacy zawodni
cy jak Hopman (Australja), Gregory 
(Anglja) i Harada (Japonja) odpadli. Abe 
jest świetnym dublistą, a jako singlista mo
że być nawet przez jednego z naszych po
konany, choć ma on za sobą zwycięstwo 
nad Buzeletem.

MISTRZOSTWA 
PŁYWACKIE

W dniach 15, 16 i 17 b. m. rozegrane 
zostaną na pływalni przy ul. Łazienkow
skiej w Warszawie zawody pływackie o mi
strzostwo Polski, przyczem program usta
lono następujący: 15.VIII godz. 15 200 m 
st. klas, pań przedbiegi, 1500 m pań i pa
nów II klasa, 50 m dziewczynki i chłopcy, 
200 m st. klas, panów II klasa, 200 m st. 
klas, panów przedbiegi, 100 m dow. panów, 
400 m dow. pań, 300 m dla senjorów, 100 
m na wznak panów, 100 m na wznak pań 
i panów II klasa, 3X100 m st. zmiennym 
pań, 4 X 200 m panów. 16.VIII godz. 16 
100 m dow. pań przedbiegi, 100 m klas, dla 
chłopców, 100 m dow. pań i panów II kla
sa, 100 m na wznak pań, 3 X 50 m dla 
dziewecząt i chłopców, 1500 m dla pań i 
panów, 100 m dow. pań i panów klasa Ib, 
3X100 m st. zmień, panie II klasa-, 3X100 
m st. zmień, panowie klasa Ib. 17.VIII godz. 
11-ta rano — 200 m st. dow. dziewczęta i 
chłopcy, 100 m. st. dow. senjorzy, 400 m 
panie II klasa, 400 m. st. dow. panowie 
II klasa, 200 m st. klas, pań, 400 m dow. 
panowie, skoki z trampoliny, 20 m st. klas, 
pań, 100 m dow. pań, 50 m na wznak dziew
częta i chłopcy, 200 m klas, pań II klasa, 
4X50 m dzieewczęta i chłopcy, 3X100 m 
st. zmień, panie, 4X100 m panie, 3X100 m 
st. zmiennym panowie.

Lista zgłoszeń została już zamknięta 
i obejmuje wszystkich bez wyjątku najlep
szych naszych pływaków. W biegach krót
kich dla panów największe szanse posiada
ją Bocheński, Kratochwila, Roupert, Szrajb- 
man, Matysiek i Makowski, na 1500 m wal
ka rozegra się pomiędzy Kotem i Krato- 
chwilą, na 100 m na wznak pomiędzy Ritz- 
waldem i Karliczkiem, a na 200 m st. klas, 
pomiędzy Kaputkiem i Jurkowskim. W szta
fetach szanse ma AZS, a na 3X100 m st. 
zmiennym — EKS, w skokach zatryumfuje 
najprawdopodobniej Maertz. Wśród pań na 
100 m wygrać powinna Raschorfówna lub 
Thommer, Nowakówna i Szónfeldówna, na 
400 m — Mellerówna, Morawska czy Kaj- 
zerówna, a na 1500 m — Mellerówna lub 
Szmidtówna. W pływaniu na wznak walka 
rozegra się między Roschorówną lub No- 
wakówną, a na 200 m st. klas, szanse mają 
Jarkulisówna i Reicherówna. W skokach 
największe szanse posiada Sznatzkówna, a 
w sztafetach AZS, a w stylu zmiennym 
SKLA.
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BOJE PIŁKARSKIE
ROZGRYWKI LIGOWE.

Polonia pokonała zdecydowanie Ruch 4:1 
Wisła wygrała po zaciętej walce z ŁKS-em 
1:0, a Pogoń zdruzgotała ŁTSG 8:2.

W dniu 15 bm. gra Polonia z Czarnymi, 
a 17 bm. Polonia—ŁKS, Cracovia—Warsza
wianka, ŁTSG—Czarni i Ruch—Wisła.

Rekord bramek.
15 bramek — Kozok,
13 bramek ■— Malik,
12 bramek — Kisieliński Ił,
9 bramek — Hebstreich, Smoczek,
8 bramek — Peterek, Nawrot,
7 bramek — Król, Joksz, Łańko, So

bota, Maner,
6 bramek — Durka, Przybysz, Sroka,'
5 bramek — Staliński, Tadeusiewicz, 

Reyman I, Pazurek I, Motylewski, Króle
wiecki,

4 bramki — Lubowiecki, Zwierz, Mal
czyk, Koch, Suchocki, Ciszewski, Mazur,

3 bramki — Kaczanowski, Radojewski, 
Czulak, Bator, Gintel, Knioła, Pazurek II, 
Łagodny,

2 bramki — Przeździecki II, Śmiglak, 
Francman, Piliszek, Rusinek, Ogrodziński, 
Zimmer, Dziwisz I, Włodarz, Drzymała, Wy- 
Jelski, Tynowski, Ketz, Szabakiewicz, Czu- 
pijewski,

1 bramka — Kotkowski, Jung, Feja, 
bryt, Balcer, Mitusiński, Szaller, Ostrowski, 
Makowski, Wisławski, Przeździecki I, Lu
xemburg, Buchwald, Kowalski, Jańczyk, 
Vogt, Ziemian, Ałaszewski, Dziwisz II, Ku- 
biński, Konkiewicz, Sołtysik, Prass, Zimmer.

O mistrzostwo klasy A grali: Warsza
wa: Gwiazda—Polonia Ib 6:4. Łódź: Turyści 
—Orkan 4:2, WKS—Hakoah 7:0, Widzew— 
ŁKS Ib 1:0, Bieg—Sokół 5:2, ŁTSG Ib— 
Union 2:1, PTC—Burza 3:2. W tabeli pro
wadzi WKS przed Turystami. Lwów: Le- 
chja—Resovia 8:1, Ukraina—Czarni Ib 3:3, 
Świteź — Janina (Złoczów) 4:1, Polonia 
(Przemyśl)—Pogoń (Stryj) 0:0. Tytuł mistrza 
przypada Lechji. Śląsk: 1 FC—Pogoń 6:3, 
Śląsk—Polski KS Bytom 4:0, . AKS—Na
przód 4:0, Słowian—06 Mysłowice 5:1, 06 
Katowice—BBSV 4:1, Slavia—ZPS 3:0, Roź- 
dzień—Pogoń (N. Bytom) 3:1, 06 Mysłowi
ce—Policyjny KS 0:0, Śląsk—07 Siamiano- 
wice 1:1. Tytuł mistrza zdobył Amatorski 
K. S. Wilno: Ognisko—Makabi 3:1.

Mistrzostwo kl. A w Sosnowcu zdoby
ła Victoria bijąc Wartę 5:1 i grać będzie 
o mistrz, okr. kieleckiego z mistrzem Ra
domia.

Mistrzem okręgu pomorskiego został 
TKS po zwycięstwie nad Gryfem 6:0.

W mistrzostwie okręgu śląskiego pro
wadzi teraz AKS, w okręgu lwowskim — 
Lechja, w okręgu krakowskim Makabi i Wa-
wel, w okręgu łódzkim — WKS i Turyści,
w okręgu lubelskim — Unia, w okręgu po
znańskim — Legja, w okręgu warszawskim
Marymont i Skra, w okręgu pomorskim 
TKS, a w wileńskim — Ognisko.

Mistrzostwo okręgowe w klasie A ukoń
czone będą 31 bm. We wrześniu rozpoczy
nają się mistrzostwa międzyokręgowe, przy- 
czem kalendarzyk rozgrywek został już 
przez PZPN ustalony.

Poraź pierwszy na nowozbudowanym 
wielkim stadjonie reprezentacyjnym Legji 
rozegrany był w sobotę mecz pomiędzy Le
gią a słynną hiszpańską drużyną C. D. Eu
ropa z Barcelony, który po rozegraniu 17 
meczów w Skandynawji (ani jednego razu 
nie przegrała) przybyła do Polski. Mecz stał
na wysokim poziomie technicznym, przy-
czem Legja 
le. Drużyna 
czajenia do

zareprezentowała się doskona- 
hiszpańska, mimo nieprzyzwy- 
trawiastych gruntów, pokazała

wysoką klasę i przewyższała Legję niewie
le ale wyraźnie. Świetną grę pokazał bram
karz Florenza. Wynik 1:1 (0:0).

Warta rozegrała dwa mecze ze słynną 
zawodową drużyną Austria (Wiedeń) w 
pierwszym dniu przegrywając 3:5 (1:2), a w 
drugim dniu wygrywając 2:0.

Drużyny Europy (Barcelona) i Legji przed meczem.

Hakoah (Wiedeń) pokonał w Warsza
wie reprezentację klubów żydowskich 9:0 
(4:0), mecz sobotni w Łodzi został z powo
du niepogody odwołany, Hakoah gra we 
wtorek 12 bm z ŁTSG, a w piątek 15 bm. 
z ŁKS-em.

21:0 wygrała w Zakopanem Cracovia 
z Giewontem. Kozok zdobył 11 bramek.

W piątek Katowice grają z Brnem, a 
Kraków z Pragą.

Pogoń gra 15 i 17 bm. we Lwowie z III 
korulet (Budapeszt).

PZPN udzielać będzie klubom pozwo
leń na wyjazdy zagraniczne jedynie za ze
zwoleniem zarządów okręgów.

Lechja (Lwów) wniosła skargę na Po
lonię (Przemyśl) za ekscesy jakich dopu
ściła się publiczność przemyska po meczu, 
domagając się zamknięcia boiska Polonji.

Francja uległa w meczu piłkarskim 
Brazylji 2:3.

SPORTY WODNE
W międzymiastowym wyścigu pływac

kim w Poznaniu a dystansie 2000 mtr wy
niki były następujące: Panowie: 1) Kra- 
tochwila (AZS Warszawa) 17:28.2, 2) Li
sowski (Unja) , 3) Wolkenstein (AZS Poz
nań). Panie: 1) Mellerówna (Bielsko), 2) 
Kreczmarówna (Schwimmverein), 3) Kacz- 
marówna (Unja). Czas Mellerówny 19:18.6. 
Juniorzy: 1) Kubiak (Sokół), 2) Kanciak 
(Unja). 3) Zawiera (Warta).

W Brukseli na zawodach pływackich 
Bocheński wygrał bieg 100 mtr. st. dow. w 
czasie 1:04.8 bijąc Guiliniego (Belgja) 1:05.1, 
Drehera (Niemcy), Umgelinga (Holandja) i 
Regisa (Francja).

W Gliwicach na międzynarodowych za
wodach pływackich Jarkulisówna była dru
ga na 200 m st. kl., Karliczek drugi na 100 
m st. dow., a Maerz drugi w skokach.

W Wilnie wyniki zawodów pływackich 
były następujące: 100 m pań — Skonków- 
na 1:56, na wznak 2:21, 100 m panów — 
Skoruk 1:28, 400 m — Kukliński 7:33, 200 
m. st. kl. — Kołtunowiczówna 4:45, panów 
Benois 3:40, 4X50 m -— PKS 4:12, panów 
3:22.

W meczu waterpolowym o mistrz. War
szawy w dniu 11 bm. Polonia pokonała Ż. A. 
S. S. w stos. 5:2.

Po mistrzostwach Polski punktacja klu
bów przedstawia się następująco: 1) KW 
Poznań 04 354.5 pkt, 2) Bydgoskie TW
186.5 pkt, 3) AZS Warszawa 136 pkt, 4) 
TW Włocławek 49 pkt, 5) Tryton (Poznań)
43.5 pkt, 6) Wisła (Warszawa) 36.5 pkt, 7) 
Sokół (Kraków) i Syrena (Warszawa) po 
32 pkt, 9—10) WTW i WTW Poznań po 
14 pkt.

W Grodnie rozegrane zostały regaty 
przy udziale osad wileńskich. Wyniki regat 
były następujące: jedynki: 1) Kowsz (Grod
no), 2) Nieciecki (Wilno), jedynki pań — 
Kieskiewiczówna, 2) Wasilewska, czwórki 
dla wojskowych — 81 p. p., dwójki i czwór
ki półw. pań — AZS Wilno, 2) Grodno, 
czwórki wyścigowe o mistrz.' Grodna — 1) 
AZS Wilno, 2) Grodno, czwórki klepkowe 
— 1) AZS Wilno, 2) PKS Wilno.
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Szwedzi Thofeldt, Lindman i Berg zwycięzcy pięcioboju nowoczesnego w Sztokholmie. Polska drużyna pięcioboislów w Sztokholmie: Kieseweter, Mallysko. mjr. Idzik, Koprowski i Szupenko.

W SZTOKHOLMIE
Czterech pięciobojowców polskich wzię

ło udział w wielkim międzynarodowym pię
cioboju nowoczesnym w Sztokholmie. Za
wodnikom naszym powiodło się nieszczegól
nie i ostatecznie Koprowski zajął 13-te miej
sce 54 pkt, Szupenko 15-te, Kiesewetter 
16-te, a Małysko 17-te. W poszczególnych 
konkurencjach nasi pięciobojowcy zajęli na
stępujące lokaty: jazda konna: 5) Kiese
wetter, 6) Koprowski, 14) Szupenko, szer
mierka — 9) Szupenko, 10) Małysko, 13) 
Kiesewetter, 14) Koprowski, strzelanie — 
4) Szupenko, 8) Koprowski, 15) Kiesewet
ter, 16) Małysko, pływanie — 14) Małysko, 
15) Koprowski, 16) Szupenko, 17) Kiesewet
ter, bieg naprzełaj: 11) Koprowski, 14) Ma
łysko, 16) Kiesewetter, 17 Szupenko. Osta
teczny wynik. 1) Thofeld (Szwecja) 20 pkt, 
2) Lindman (Szwecja) 21 pkt, 3) Berg (Szwe
cja) 21 pkt, 4) Hax (Niemcy) 35 pkt, 5) Och- 
sensterner (Szwecja) 35 pkt, 6) Raude (Niem
cy) 36 pkt, 7) Lampola (Finlandja) 42 pkt, 
8) Kittunen (Finlandja) 44 pkt, 9) Hölter 
(Niemcy) 46 pkt, 10) Radtke (Niemcy) 52 
pkt, 11) Stempel (Niemcy) 53 pkt.

Sprawę przybycia japońskiej drużyny 
lekkoatletycznej na zawody w Warszawie 
2 września uważać należy już za załatwio
ną. W skład drużyny japońskiej wchodzi 
kilku znakomitych zawodników, a ostatnie 
ich wyniki w Skandynawji każą się spodzie
wać, że zobaczymy na bieżni warszawskiej 
takie rezultaty, jak 100 m — 10.6, 200 m — 
21.8, 400 m — 49, 800 m — 1:55, płotki — 
15.2, w dal — 745, w wyż — 195, tyczka — 
410, oszczep — 62 m.

Oddawna zapowiadany sensacyjny mecz 
Polska—Włochy został na skutek depeszy, 
nadeszłej do PZLA odwołany. Włoska fede
racja lekkoatletyczna zawiadomiło w de
peszy tej PZLA, że drużyna lekkoatletycz
na nie może przyjechać na skutek odłoże
nia meczu Węgry—Włochy 10 bm. i skut
kiem tego zupełniej zmiany warunków przy
bycia do Polski. Włosi obiecują w roku 
przyszłym napewno przybyć do Polski.

Polski Związek Lekkoatletyczny otrzy
mał zaproszenie z Jugoslawji dla szeregu 
najlepszych polskich lekkoatletów w spra
wie wzięcia udziału w międzynarodowych 
zawodach w Lublanie 7 i 8 września.

DY XAS Y
W pierwszym dniu międzynarodowych 

zawodów za prowadzeniem motorów wyniki 
były następujące: bieg gości na 10 km za 
prowadzeniem z dwóch startów — 1) Car- 
pus (Niemcy) 8:16.2, 2) Gilgen (Szwajcarja) 
o 15 mtr, bieg 20 km za prowadzeniem — 
1) Carpus 18:04, 2) Gilgen, 3) Lange (Legja) 
o pół okrążenia, Oksiutycz odstąpił, bieg 
30 km — 1) Lange 28:30, 2) Carpus, 3) Ok
siutycz o kilka okrążeń. Bieg był bardzo 
ciekawy i emocjonujący. Gilgen wskutek
defektu rnusiał odstąpić, a Lange pięknym

dochodził, lecz Langego nie mógł już dogo-
nić. W innych biegach zabłysnął świetny 
talent Szamoty, który w meczu z tandemem
Łączyński-Podgórski zwyciężył dwukrotnie
mając na 200 mtr doskonale czasy 11.8 i
12.2, a raz wygrał tandem 12.4. W biegu
głównym w półfinałach Pusz (14 sek.) po-
konał Szymczyka, a Szamota zwyciężył w 
czasie 13.8 Kędzię. W finale Szamota (12.8)

LEKKA ATLETYKA
Jarvinen rzucił 

rekordu — 71.57.
oszczepem niedaleko

pokonał Puszą, a w rozgrywce o trzecie 
miejsce Kędzia (14 s.) zwyciężył Szymczy
ka i Popończyka. Bieg na 10 km wygrał 
Popończyk 15:06 przed Włodarczykiem i 
Karlem.

W Pabjanicach rozegrany został pięcio
bój o mistrzostwo Polski, w czasie niepo
gody, skutkiem czego wyniki były bardzo 
słabe. Ostateczny wynik: 1) Wieczorek 
(3 p. sap.)2954 pkt, 2) Luckhaus (ZMW Bia
łystok) 2915 pkt, 3) Wojtkiewicz (AZS Wil
no) 2783 pkt, 4) Rybak (Krusche-Ender) 
2738 pkt. Wyniki Wieczorka były następu
jące: w dal — 684 cm, oszczep — 42.38, 
dysk — 33.61, 200 m — 25.6, 15000 m —
5:04.8. Luckhaus wygrał oszczep — 43.41 i 
dysk — 34.16, a Miller wygrał 1500 m — 
5:01.8. Wieczorek odniósł zwycięstwo na 
200 m i w skoku w dal.

Mistrzostwo okręgu białostockiego w 
pięcioboju zdobył Luckhaus osiągając 3445 
pkt. Najlepszym wynikiem był rzut oszcze
pem — 56.04 mtr. Drugim był Kozłowski 
3111 pkt.

Mistrzostwa Niemiec dały wyniki na
stępujące: 100 i 200 m — Körnig 10.7 1 21, 
400 m Kisters 49.5, 800 m — Miller 1:54, 
1500 m — Krause 4:03, 5 km — Helber 15:21, 
10 km — Petri 32:18, 110 płotki — Wel
scher 15, 400 płotki — Schumann 55.7, 4X 
100 m — Charlotenburg 41.7, 4X400 m -- 
Hamburger SC 3:20.5, w dal — Kocherman 
741, w wyż — Rosental 188, tyczka — We
gener 3.92, kula — Sievert 14.64, dysk — 
Hofmeister 45.10, oszczep Maser 62.94, młot 
— Mang 44.49, 10-bój — Weiss 7536 pkt.

Nurmi wygrał w Helsingforsie bieg na 
2 mile ang. w czasie 9:11.9 przed Laukolą 
i Isohollo, a w Sztokholmie wygrał bieg 
4 mile ang. w czasie 19:24.6 przed Szwe
dem Lindgreenem 20:11.

Amerykanin Warne skoczył podczas 
treningu 440 cm o tyczce.

JĘDRZEJOWSKA
Podczas turnieju o międzynarodowe mi

strzostwo Niemiec Jędrzejowska pokonała
doskonałą zawodniczkę niemiecką Klamayer 
w stosunku 6:3, 6:3. Następnie Jędrzejow
ska natrafiła na drugą tenisistkę Niemiec 
Krahwinkel, której uległa 6:4, 3:6, 4:6. Gra 
Jędrzejowskiej sprawiła bardzo dobre wra-
źenie i wynik uważać należy za bardzo za- 
dobry. Jędrzejowska wzięła udział także w 
grze podwójnej wraz z indyjką Sandison,
przyczem odniosły one trzy zwycięstwa,
bijąc parę Springer-Kothe 6:4, 6:1, parę
Kalmeler-Hofman 3:6, 6:1, 6:4, i w ćwierć-
finale parę Krahwinkel - Peitz 6:2, 6:4, w 
półfinale uległy świetnej angielskiej parze 
Godfree - Watson 7:5, 5:7, 2:6.
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LOS ANGELES
Leży przed nami referat dr. Lewalda, 

prezesa Niemieckiego Komitetu Olimpijskie
go. W referacie tym autor omawia projekty 
w.sprawie składu niemieckiej reprezentacji 
na Igrzyska Olimpijskie w Los Angeles o- 
raz zastanawia się nad kosztami wysłania 
drużyny. •

Jeśli chodzi o wydatki, to dr. Lewald 
przewiduje, że ulgowa okrętowa karta tury
styczna na linji Hamburg — N. Jork i z 
powrotem kosztować będzie ok. 1600 zł., a 
ulgowy bilet kolejowy N. Jork — Los An
geles, około 1200 zł. Pobyt w Los Angeles, 
obliczony na miesiąc, wraz z życiem w wio- 
sce olimpijskiej wynosić będzie około 600 
zł. Nadto dochodzi jeszcze sprawa podróży
do portu i z 
trzymanie ,w

powrotem, wyekwipowanie, u-
drodze itd. razem około 5000

zł. na jedną osobę.

Bardzo znaczną pozycję obejmują su
my wydatkowane na ekspedycję bagaży, ko
munikację na miejscu, wydatki biurowe, po
moc lekąrska, masaże itd. Niemcy projek
tują wysłanie 105 zawodników, co wraz z
25 osobami oficjalnemi (kierownicy, dokto
rzy, masażyści, sędziowie itd.) wyniesie 130 
osób. Według obliczeń dr. Lewalda potrze
ba na to około 450 tysięcy marek, czyli 
950 tys. złotych.

Zawodnicy, którzy wzięliby udział w 
Igrzyskach w Los Angeles' musieliby otrzy
mać 55-dniówe urlopy.

Dochodzi teraz sprawa Igrzysk Zimo
wych w Lakę Placid. Tutaj wyjazd trwać 
będzie ogółęm 35 dni. Niemcy zamierzają 
wysłać zaledwie 20 zawodników i 5 repre
zentantów, razem 25 osób. Koszta ogólne, 
licząc pobyt drożej niż w Los Angeles (po 
5 doi. dziennie) oblicza dr. Lewald na oko
ło 100 tys. złotych.

BÓŻNE
Doroczne zawody saperów w Modlinie 

zakończone zostaną 12 bm.
Hokejowe mistrzostwa Europy w Kry- 

icy rozegrane zostaną od 1—8 lutego 1931 r.
Płyn do masażu „Embrocation-Pol“ jest 

do do nabycia we wszystkich sklepach spor
towych i aptekach. Używany jest on przez 
cały szereg najlepszych zawodników.

Przebywający w Warszawie motocyk
liści palestyńscy złożyli wizytę w lokalu 
Związku Związków Sportowych, przyczem 
przyjął ich radca W. Foryś, sekretarz gene
ralny Z. Z. Prezes gości, inż. Arazi, złożył 
50 zł. na fundusz olimpijski.

Sekcja motorowa Unionu (Łódź) orga
nizuje 15 i 16 bm międzynarodowy zjazd 
motocyklowy przy udziale 140 zawodników 
z Belgji, Niemiec, Francji, Włoch i Anglji.

Naprzód pokonał BKS 10:4 w boksie.

FILMY SPORTO WE
LEKKA A TL E T Y K A 

WIOŚLARSTWO 
ŻEGLARSTWO

NARCIARSTWO 
SPOR T w WOJSKU i t. d. 

Wypożycza Administracja Stadjonu.
Dla Szkół i Komitetów Wychowania Fizycznego specjalne warunki.

Znakomitym napojem dla sportowca po treningu
Jest

UZNANAWCALEJ POLSCE ZA NAJLEPSZA
HERBATAz.KOPERHlKIEM .hLZADAĆ WSZĘDZIE MIESZAREK««: 190,100.23 fłlSŻ
SKŁAD GŁÓWNY WARSZAWA BRACKA 23. PIWA MONIUSZKI 3 *̂'*>*0^
WARSZ.TOW. HANDLU HERBATA ADtUGOKĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI ■■■■■■■■■■■■■■■i SP. AKC.BHHIMMaMMMMMMMM

Każdy powinien czytać

Na Straży 
Dwutygodnik Organ Wojew. Komitetu 
Wychów, Fizycznego i Przysp. Wojsk.

w Katowicach
poświęcony sprawom kultury fizycznej, 
przysposobienia wojskowego i sportu.
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 12. — złotych, 
kwartalna 3.— złote.

Konto Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Katowicach Nr. 305300.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 
Katowice, ulica Jagiellońska, 

Gmach Województwa.

SKŁADAJCIE OFIARY

NA

FUNDUSZ OLIMPIJSKI

KONTO P. K. O. 7498

KLUBY1T0WARZYS™ sportowe 
,,LUU,już mogą zamawiać trykotaże 
podług własnych wzorów w fabryce 

trykotaży
JAN MATUSZEWSKI
WARSZAWA - NOWY-ŚWIAT 40.

„FIGI“ 
kich ś

niezbędne dla każdej 
już są do nabycia we 

klepach firmy.

„SPORT WODNY“
BOGATO 

ILUSTROWANY 
DWUTYGODNIK 

POŚWIĘCONY
WIOŚLARSTWU, 

PŁYWA CTWU, 
ŻEGLARSTWU 

I TURYSTYCE WODNEJ

Rocznie 20 zł., kwartalnie 5 zł.,
Cena egzemplarza 1 zł,

Roczniki oprawne po 20 .zł.

Adres Administracji:
WARSZAWA, ul. SENATORSKA 29.
Tel. 70-56. Konto P. K. O. 6013.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska 29). 
Telefon 70-56. 1 Konto P. K. O.

PRENUMERATA WYNOSI:
7498.

Rocznie....................
Półrocznie .... 
Kwartalnie .... 
Zmiana adresu 50 gr.

24,—
12 —

6,—

................................................Zł.
................................................Zł.
................................................Zł.
Prenumerata zagraniczna 50% drożej.

CENNIK OGŁOSZEŃ»
Zł. 400.—
Zł. 210.—
ZŁ 150.—
Zł. 110,—
Zł.

Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 50% drożej. 
Rękopisów nie zwracamy.

Zł.
60.—
35.—
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Redaktor przyjmuje od lt — 13, Sekretariat czynny od goiz. 9 — 13.
Drukarnia Techniczna, Sp Akc., Warszawa, ul. Czackiego 3 5.


